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Żądamy zawarcia pokoju
W  nadchodzących tygodniach ma zapaść 

postanow ienie w  Sejm ie, czy ma być zaw ar­
ty  pokój z Rosyą, czy też marny nadal pro- 
w adzić  wojnę. Potrzeba, aby rzesza ludowa 
rzuciła  swój głos na szalę, aby w ypow iedzia ­
ła przez petycye do Sejmu w  W arszaw ie, 
czy jest za pokojem , czy za dalszą wojną. 
Trzeba odbyć zgrom adzenia w  gm inach, po­
w ziąć uchwały i  przesłać je  na ręce posłów 
dó w niesien ia  na Sejm . Oczywiście, że żąda­

m y pokoju spraw ied liwego, odpow iadające­
go strasznym  ofiarom  i cierpieniom , jakie 
nasz naród w  czasió w o jn y  św iatow ej po­
niósł. A le  dom agam y się, aby nasz rząd w 
rokowaniach pokojow ych  m iał żyw o przed 
oczyma, że n iedola ludu polskiego przekra­
cza już w szelką m iarę w ytrzym ałości, w ięc 
że należy w ytężyć  w szystk ie starania i za­
biegi, aby się to raz w reszcie skończyło.

„Przyjaciel Ludu".

Narządzie wszechpolskie
, O "  chw ili rozdarcia Po lsk iego  Stronni­

c tw a  -Ludowego przez p. W itosa  w  r. 1913 
aż do te j pory, a w ięc przez siedm  la t w aha­
łem  się z w ydan iem  sądu tak co do p rzy ­
czyn, ja k i co do skutku ow ego w ydarzen ia . 
P ragną łem  raczej dowodów, że p. W itos  chce 
radyka ln ie j odem nie poprow adzić lu d  do 
w a lk i i  do w yzw olen ia . W  tein  przypuszcze­
n iu  decydo wałem  się naw et na u spraw ied li­
w ien ie  jego  postępku i  na gotowość popar­
cia, jego  działania. M ów iłem  o tem  często 
W gron ie P rzy jac ió ł i odpow iednio do tego  
p isałem  w  „P rzy jac ie lu  I.udu“ . W ie  o tem 
p. W itos, którem u jeszcze w  grudniu  1919 i\, 
przed  samem w stąp ien iem  do jaw nej spółki 
ze  w steczn ikam i oznajm iłem , że jestem  go­
tó w  z całych sił go popierać, je że li pó jdzie 
p rzec iw ko zakusom  klerykalno-szlachecko- 
wśZeoh{W lskim . N iestety, darem ne by ły  m o­
je  prośby.

W aha łem  się tak długo, bo trudno i  cięż­
ko m i było pogodzić się z m yślą, że do jdzie 
a ż do tego, co się teraz dzieje. Bo n ie m ogło 
m i się to  pom ieścić an i w  sercu, ani w  g ło ­
w ie , aby biedny chłop W itos, k tóry  ty lko  
d zięk i rzeszy chłopskie doszedł do w ysok ie­
go stanow iska i do znacznego m ajątku, aby 
m ógł ze św iadom ością, bez żadnej potrzeby 
ugodzić się na w ydan ie swych braci i sióstr 
I  pow rotem  na łup w arstw  u p rzyw ile jow a ­

nych, na dalszą n iew olę umysłową i m ają t­
kową. W  idziałem  w praw dzie w  r. 1913, że p. 
W itos  zgodził się być narzędziem  lir. Za le­
skiego, hr. Skarbka, hr. Reya, D ługosza ito. 
autorów  rozbicia, a le chciałem  w ierzyć, że 
było  to  ty lk o  chw ilow e w ykolejen ie. Potem  
wr ciągu, ca łe j w o jn y  donoszono m i często o 
konszachtach p. W itosa  z wsze ohpolak arni 
g łów n ie za pośrednictwem  p. Rączkowskie- 
go. W id zia łem  to często na w łasne oczy, tak 
w  K rakow ie, jak  i  w  W iedn iu , a już całkiem  
w yraźn ie  u jaw n iło  się to w  W arszaw ie, zw ła ­
szcza podczas tw orzen ia  m in isterstw a enłop- 
sko-robotrdczego. P rzy  końcu r. 1918 oznaj­
m ił m i jeden z po lityków , że m iędzy papie­
żem  w szechpolskim , Rom anem  Dm owskim  
a p. W itosem  doszedł do skutku układ, po­
ręcza jący już trw a łe  w spółdzia łan ie tych' 
dw óch  przew ód ców. W yp ad k i w  ciągu  r. 
1919 po tw ierdziły  praw dziw ość ow ego zaw ia­
dom ienia, u jaw n iło  się to  w  czasie tw orze­
n ia  teraźn iejszej w iększości sejm owej i  m i­
nisterstwa. A ż  w reszcie w  ostatn ich dniach1 
o trzym ałem  potw ierdzen ie zupełn ie w ia ry ­
godne, że p. W itos  jest istotn ie ty lko  narzę­
dziem  p. D m ow skiego i  jego pełnom ocników  
wszechpolskich.

W obec tego  skończyć się m usiało m oje 
wahanie. Teraz już w iem y stanowczo, do­
kąd p. W itos  zdąża. Chcę po zaprowwkad
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rzeszę chłopską z  pow rotem  w  n iew olę  u- 
m yślow ą i  m ajątkow ą, na podw órko księżo- 
pańskie, z  t ę  ty lk o  różn icę, że i  cząsteczka 
chciw ców  chłopskich m oże być dopuszczona 
do tow arzystw a u przyw ilejow anych ,

W ie rzę  mocno, że bardzo rych ło przekona 
ją  się pp. wszechpolacy, iż  w  żaden snosób, 
naw et przy pom ocy p. W itosa  nie zdo ła ją  
powstrzym ać rzeszy Indow ej w  pochodzie do 
w olności i spraw ied liw ości społecznej, do 
posiadania należnej z iem i i  lu dzk iego bytu 
w  w yw alczonej k rw ią  ludu Polsce Ludow ej.

Jan StapIńskL

Wielkopolska.
Od szeregu miesięcy daje się zaobserwować 

między ludem wiejskim tak w Małopolsce jak i 
w  Kongresówce dużo zainteresowanie się parce- 
lacyami, i obrotami ziemią, w  byłym zaborze w  
pruskim, a w  szczególności w Poznańskiem o. o- 
statnio i w Prusiech królewskich. Pociągi w  kie­
runku Poznania p a w ie  zawsze przepełnione, 
albowiem fcaik wielkie masy ludu zdążają tam 
celem zakupienia gospodarstw. W  Poznaniu 
gmach byłej pruskiej „komisyi kolonizacyjnej" 
a obecnie polskiego „urzędu osadniczego" w nie­
które dnie formalnie jest oblęgany przez przy­
byszów z Małopolski i Kongresówki. Ma aię wra­
żenie, że to wędrówka raczej na jakiś odpust 
w Poznaniu, a  nie za tak prozaicznym intere­
sem jak zakupno gospodarstw. W ładze nasze 
jak zwykle, tak i w tym wypadku grzeszą ka­
ry godne rn niedbalstwem. Ani Ministerstwo rol­
nictwa, ani Główmy Urząd ziemski dotąd tern 
zjawiskiem nie interesują się, a ludność po­
zbawiona prawdziwych j rzetelnych informa­
c ji i opieki ponosi stosunkowo wielkie wydatki 
bez żadnych korzyści, a nieraz pada ofiarą o- 
szustów. Urząd osadniczy w  Poznaniu ogłosił 
wprawdzie w gazetach krakowskich i warszaw­
skich, że nie ma żadnej ziemi na sprzedaż, je­
dnak dziwić się nie możru żc Iudao 'ć  tym cr-łs- 
szeniom nie daje wiary, skoro fakta wskazują, 
ie ogłoszenia te są wręcz nieprawdziwe ł nieod- 
powiadają faktom. W  gmachu urzorlu osadni­
czego wr Poznaniu, w słyimem biurze „Nr. 6", 
udziela się tak skąpych a przytem bałamutrwcH 
wyjaśnień, żo biuro to zasługuje raczej na mia­
na bura  do okłamywania ludzi. — Postawiono 
tam jakiegoś cerbera, który wzorem wywoływa­
cza przed jarmarczną panoramą — stale wy­
krzykuje do przybyszów z Małopolski i Kongre­
sówki: „Pocoście wy tu przyśli? Niema dla was 
żadnej ziemiI My tu mamy swoich reemigran­
tów, swoich Inwalidów dla nich ziemi nam po­
trzeba".

Klub lewicy P. S. L. wydelegował podpisane­
go, aby naocznie zbadał, o ile na prawdzie pole­
gają informacye urzędu osadniczego, oraz czy 
żale i skargi ludności mają jaką podstawę. W y­
wiązując się z powyższego polecenia podpisany

wyjechał do Poznańskiego, a  informacje, i a kie 
w  sprawach parcelacyi i obrotu ziemią w  Po* 
mańskiem uzyskał, niuiej&zem do wiadomości 
Szanownych Czytelników poitaje. Nie są to im, 
fonnacye szczegółowe, jednak zawierają ona 
pewne dane, które wybierającym się do Poznań­
skiego na zaikupno gospodarstw może się na co 
przydadzą.

Największe zainteresowanie ludności wzbu­
dzają liczne kotbni* niemieckie w  Poznańskiem 
i w Prusiech Królewskich. W ielu naszych ludzt 
jeszcze przed wojną wyjeżdżając na zarobki do 
Rzeszy niemieckiej miało sposobność przypa­
trzeć się tym koloniom i ocenić ich wysoką war­
tość gospodarczą.

Z chwilą gdy potęga Niemców została złama­
ną, r, społeczeństwo polskie odzyskawszy niepo­
dległość państwową, zdawało się, że Niemcy za­
czną się masowo z Polski wynosić, wobec czego 
pozostawione przez nich warsztaty pracy przy­
padną Polakom. Ogromny głód ziemi pchał i  
pcha dziesiątki tysięcy ludzi na zakupno zietn4 
w  Poznańskiem, w  nadziei, źe tam łatwiej po 
Niemcach cos się kupi. Wprawdzie po usunię­
ciu władz niemieckich z Poznańskiego, po zor­
ganizowaniu tam ie władz polskich, także i  w  
ręce rządu polskiego przeszła dawna j>ruska 
komfsya kolonizacyjna. Zmieniono nazwę tej 
instytucji na „urząd osadniczy". Jednak mimo 
to Niemcy koloniści, jak spokojnie na swych go. 
spodarstwach siedzieli tak jeszcze siedzą dalej.

Nawet w drodze ustawodawczej trudno bę­
dzie wszystkich Niemców pozbawić kolonii w  
zaborze pruskim, albowiem traktat pokojowy, 
zawarty z Niemcami bierze Niemców, zamie­
szkałych w  Polsce w  obronę jako mniejszość 
narodową. Rządowi polskiemu przysługuje pra­
wo zlikwidowania jedynie kolonii niemieckich, 
któr« powstały między rokiem 1908 a 1918 i to 
tylko tych, na których osadzeni zostali Niemcy 
sprowadzeni z poza Poznańskiego i z poza gra­
nic Prus królewskich. — Natomiast kolanie nie­
mieckie, które powstały między rokiem 18S8 a 
1998 nie mogą być przez rząd polski rew id ow a ­
ne. — Obliczenia wykazują, że komisya kołoni- 
zacyjna od r. 1886 do roku 1918 w  Poznańskiem 
i Prusiech królewskich osadziła 22.099 rodzin 
niemieckich na przeszło 329.999 hektarów ziemi. 
Z tego między rokiem 1886 a 1908 osadzono 14359 
rodzin niemieckich na. 220.999 hektarów ziemi, 
zaś między rokiem 1908 a 1918 7859 rodzin nai 
przeszło 100.000 hektarach. Pierwszo 14350 ro­
dzin w myśl traktata pokojowego nie mota być 
przymusowo usunięte z gospodarstw, natomiast 
z drugiej kategoryi kolonii na 76Ó0 rodzin, może 
rząd polski usunąć 5790 rodzin, albowiem resztai 
w ilości przeszło 1900 jako pochodząca z Poznań­
skiego i Pius Królęw^skich w myśl traktatu po­
kojowego z posiadania ziemi wyzutą być ple 
może.

W  tych dniach Główny Urząd likwidacyjny 
w Warszawie przedłoży! Sejmowi projekt u- 
stawy co do zlikwidowania majątków Niemom 
osiadłych po roku 1968, a w najbliższym czasie
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ma być -przedłożona druga ustawa, która zade­
cyduje. co się. stanie z tymi majątkami, a więc 
dopiero ta ustawa zasadniczo rozstrzygnie spra­

wę, komu i na jakich warunkach osady po 
Niemcach £»hvr;ą odstąpiono. Uh d. n.h

Br ,lóztk Futek, r-oseł

2  SEJM U  w W A RSZA W IE
■Warszawa, 20 lutego. Trzy posiedzenia zajęła 

r Sejmowi nowa ustawia, aprowizacyjna, a to 18, 
19 i 20 brn. Albowiem jest to w rzeczywistości 
najbardziej piekąca sprawa, a od pomyślnego 
rozw iązania tejże zależy w  wysokim Stopniu na­
wet byt Polski. Straszny głód osarnął już ubo­
gą ludność miast. i wsi. Brak ekloba, brak ziem­
niaków, brak wszystkiego ubogim ludziom, ale 
bogacze, paskarze i łapownicy nażerają się wszy­
stkiego aż do przesytu. To wskazuje, żo środki 
żywności jeszcze są, ale nierównomiernie roz­
dzielone. Ani prośby, aini groźby nie odnoszą 
skutku, zatwardziałe serca obszarników, wicl- 
korolnych proboszczów i lrardzo znacznej liczby 
amieci nie wzruszają się, lecz dostarczają o mi 
cichaczem zboża paskarzom, bo uboższego chlo- 
>a nie stać na płacenie po dwa tysiące koron 
a motr żyta. Na odrobek biednemu sąsiadowi 
lie odstąpi-, bo wyliczył, że mu lepiej wypadnie 
■ackimek, jeżeli zboże sprzeda pałkarzowi, a ro­
botnika zapłaci pieniędzmi. Jest to samolubstwo 
głupie, krótkowzroczne, bo -wygłodzony lud bk>- 
:lny może się w rozpaczy rzucić i strasznie po- i 
karać takich samolubów, ale taka już. jest na- j 
nira, ludzka, że nie uwierzy aż pod przymusem.

Socyaliści żądali zasekwestrowania wszyst­
kich środków żywności i  równomiernego przy­
działu pomiędzy wszystkich ludzi w calem, pań­
stwie. Nasz klub lewicy P. S. Ł. stanął na sta­
nowisku, ze nie trzeba szykanować szukaniem 
a tych chłopów, gdzie z pewnością nic niema 
lo  zasekwestrowauia i dlatego przez p. Bochen­
ka postawił wniosek, aby gospodarzy, posiada­
jących od 25 morgów ornej ziemi -w dół pozo- 
stawLorafo w  spokoju, a  tylko % zastrzeżeniem, 
ŻQ gdyby i haki gospodarz miał coś zboża do 
sprzedania, to jest obowiązany to zbywające zbo­
że sprzedać rządowi. Piastowcy domagali cię, 
aby posiadający do 40 morgów ornej ziemi byli 
wolni od sekwestru. Osta tecznie przeszedł ursz 
wniosek lewicy P. S. L.

Uchwalona ustawa brzmi dolłownie tak: 
Odnośnie do gospodarstw powyżej 25 mor­

gów ziemi ornej Ministrowi Aprowizacyi 
przysługuje prawo zarządzania przymuso­
wego wykupu u producentów wszelkich ja­
dalnych ziemiopłodów, tak nieobjętych, jak 
i  objętych niniejszą Ustawą, a pozostałych 
po dostarczeniu kontyngentu, z uwzględnie­
niem istotnych potrzeb spożywczych i go­
spodarczych producentów.

Odnośnie do gospodarstw poniżej 25 mor­
gów ziemi oamej Ministrowi Aprowizacyi 
przysługuje wyłączne prawo zakupu wszel­
kich powyżej wskazanych ziemiopłodów.

Ceny na powyżej wskazań® ziemi oploty 
określa. Minister Aprowizacyi- w porozumie­

niu z Ministrem Rolnictwa i  Dóbr lku stwo­
r y  cli po wysłuchaniu opinii Pans-fcwow-ej Ra­
dy Aprow izaeyjnej.

Prawu przymusowego wykupu może być 
stosowane i do ziemiopłodów, znajdujących 
się av posiadaniu nabywców.

W  rezolucjach uchwalono, że ludsrsość .mało­
rolna i bezrolna na wsi ma by I  |«v miarę rzec/.y- 
wistifj poit-uzeby taksamo aprowizowana, jak i 
ludność miejska i robotnicza*.

Na posiedzeniu 20 bm. uchwalojio podwyżko 
płac dla oficerów, podoficerów i żołnierzy. Mini­
sterstwo spraw wojskowych w  kom isji na. prze­
mowę p. Stąpi ńsklego o potrzebę przychyl niej- 
szegmzalaihwiaaiiia próśb o zasiłki dla rodzin żoł­
nierzy odpowiedziało, żo uznaje słuszność tego 
żądania i  ministerstwo nie odmawia zasiłku, 
skoro urząd gmnny i  starostwo przychyfejie się 
oświadczy.

Poseł Bochenek wniósł interpelację do mini­
stra rolnictwa przeciw niszczeniu lasów i prze­
ciw dzikiej parcelacyi gruntów w Turce. Z gmi­
ny Pcim wniósł p. Bochenek petycyę o zwróce­
nie gminie serwitutu," zagrabionego przez księ­
cia Lubomirskiego, amlutsadora w Wasz-yngto­
nie.

Poseł Matusz wr.i :-sł interpelację przeciw: sa­
mowolnej, niecącyunałnej rekwizycyi bydła w 
pow. ł-.Tzezoyskim.

MINISTERSTWO APROWIZACYI za usilne 
starania posłów Marchuta, Sudoła i Krcmpy 
wysłało dla pow. Nisko sześć wagonów ziemnia­
ków, dwa wagony zboża i  jeden wagon grochu— 
dla pow. Kolbuszowa pięć wagonów ziemnia­
ków i  dwu wagony : boża, — dla pow. Tarnobrze­
ga pięć ziemniaków i dwa wagony zboża. Ale 
wobec rozmiarów głodu pomoc ta jest kroplą 
w  morzu.

liiFipfifsiioiiisiiiil
Koszta odbudowy powojenej powiatu gorli­

ckiego pochłonęły już dziesiątki milionów. Za 
czasów niewoli austr. wspomnienie Gorlic m i­
le brzmiało u Murokracyi wiedeńskiej z racyl 
zwycięstwa i  dlatego dość łatwo przydzielano 
pieniądze, zwłaszcza, że ówczesny poseł Dłu­
gosz, aby dla siebie wydobyć setki tysięcy, mu­
siał i  dla ludności coś wydostać. Teras zaś, za 
czasów zmartwychwstałej Polski zostaliśmy 
uraczeni posłem Bączkowskim, który za pomo­
cą wyrabiania subwencji chciałby sobie kupić 
poparcie ludności. A  przytem mieliśmy daw­
niej starostę Miczkę, teraz mamy p. Tuszów-
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fikjego, którzy sam i drażo potrzelbujęia musieli 
wydobywać znaczno sumy, aby m ogli jakoś to 
wszystko uzgodnić. Dość na tem, że na koszta 
odbudowy gorłickieigo wydano już 2  fundu­
szów państwowych, — dawniej austryackich I  
teraz polskich, olbrzymią sumę ikiiliku dziesią­
tek miKoitów koron.

A  jednak ani miasto Gorlice, an i ludność w  
powiecie nie jest odbudowana, ruiny wojenne 
sterczą dotychczas wszędzie, ludność biedzi 
się i  marnieje strasznie. W ięc gdzież się po- 
działy ow e dziesiątki mtilLionólw. Odpowiedź 
prawdziwa: częściowo dostały się pieniądze 
przez protekcyę tafcrm, którzy wcale żadnej 
szkody wojennej nie mielić częściowo utonęły 
ly  w  głębokich kieszeniach obszarników, księ­
ży, żydów i  protegowanych jednostek, które 
na. ziniiiszczeniu wojonnem majątki porobiły, a 
tytko resztka poszła na właściwy cel odbudo­
wy. P. Długosz, hr. Skrzyński, ks. Kędra, pp. 
Małopolski z  Lipinek i  Konieczny z Krygu, 
bracia Wrońscy i kilkunastu innych odbudo­
wało się rzeczywiści© wspaniale kosztem fun­
duszów publicznych, starosta Miczke kupił so­
bie naw et folwark i  wspaniale urządził, ale bar­
dzo zniszczone Gorlice i  gm iny w iejskie oprócz 
ciągłych obietnic mało co więcej dostały. Ha- 
n'ebna protekcya. panująca wszechwładnie u 
kierownika odbudowy p. Tuszowiskicgo, stała 
się klęską ludności.

W  jaki sposób trwoniono fundusze publicz­
ne, na to dam dwa przykłady: sposób zaopa- 
tryweWa, ludności w  cegłę i  dachówkę, tudzież 
Kakupno materyałów drzewnych. Bracia 
Wrońscy, kuśnóerze lwowscy, kupili przed woj- 
sną małą. cogielnię w  Gorlicach, która, podczas 
wojny zmalała zupełnie. Jako sprytni kupcy 
postarali się p. Wrońscy o to, to -kosztem prze­
szło mdi on a koron wybudowano im nową, du­
żą cegielnię i  dachówkom':? pod pozwem, że 
będą obowiązani dostarczać tanio 75% swoich 
wyrobów dla celów ekspozytury budowlanej. 
C,t '.y miały być kontrolowane i zatwierdzane 
przez Urajirt Odbudowy. Tak miało być, ale 
było ww--cz n.rzociwnie. B rana Wrcńscy sprze­
dawali wyroby, gdzie i ja.k s ię  im  podobało, a 
te ilości, cody  i dachówki, które pobrała eks- 
pozy '” ’-.., p-orirrka, brly r>1rt'*one drogo ''onact 
normę. Komitet obywatelski1 w  Gorlicach dla 
zwalczania lichwy po gri.intownych rozważa­
niach i obliczeniach przy współudziale staro­
stwa, sądu i rzeczoznawców ustalił cenę da­
chówki na 460 K, a cegły na 250 K, ale wbrew 
temu j>. Tuftzowski ,.ufatwił “ Wrońskiemu za­
twierdzenie przez delegaturę Ministerstwa ro­
bót publ. ceny 970 K za dachówkę, a 350 K za 
cegłę. Ceny te były wyższe od cen. ofiarowa­
nych przez firm y prywatne niczcm nie zobo­
wiązane. A le i  to jest dowiedzione, że stało się 
to po żywej wymianie telegramów między róż­
nymi dygnitarzami, a poseł Bączkowski też w 
tem rękę umaczał, popierając wygórowane żą­
dania. Wrońskich. Ludność zabrała przydzie­
loną, jej tytułem pomocy na odbudowę część

   1
cegły i  dachówek, ale nie wiedziała, że biorąc 
tak drogo liczone materyały szybko wyczerpaw 
la  swoją część subwencyi 1 więcej nie dosta© 
nie. Przy takfiej mamdpulacyi szybko wyczerpa-i 
ły się m iliony dla braci Wrońskich, znanych 
i  nieznanych Sch protektorów, rachunek Lud­
ności został obciążony, ale cegły 1 dachówki 
wydano niewiele. P. Tuszowekiemu ciepło, bo 
K mieszkanie ma opalom® i  futro wspaniałe,, 
ale ludność gin ie z  zimnai w  lichych maeszka* 
udach. C. d, n.

Nowe życie.
Przez armat ryk i  szabel brzęk, - 
Przez rozpaczy ból i jęk tłumiony/
Dziś płynie już Wolności dźwięk,
Na wszystkie polskie strony.

Przez naszej Młodzieży zgony,
Matek i  dzieci wylanie łez,
Przez wrogów naszych zwalane trony,
Naszej niewoli już nadszedł kres.

Tam gdzie w  ciemnych mgłach.
Szwabskie kule ry ły  ziemię,
Dziś powstał Wolności gmach,
I  już wolne chłopskie plemię.

Na bok żale, na bok-troski,
Pieśń swobody dziś śpiewajmy 
I do całej, wolnej Polski 
Wszyscy razem już wracajmy.

Orać ziemię sochą krzywą,
Wśród wolności i swobody.
Bęclziem m ieli złote żniwo,
I  chleb z niego jakby miody.
Chicago, 111.

Kazimierz Ciepiela ludowiec.
chłop z N iedeczy, pow. Dąbrowa.

Skutki ustawy
wszecnpolsko-klerykalno-piastowe]

U nas w  gminie W oli radtowskiej nauka w 
w  szkole dotychczas się nie odbywa, gdyż kiero­
wnik trzyma się ściśle ustawy, a ponieważ ta 
vsta\ya. takie obowiązki nakłada na gminę, że 
gm.iir,ia im  podołać mde inoże, ponieważ liczy 240 
numerów, a dochodów niema prawie żadnych, 
dlatego też niema widoków, ażeby kiedykolwiek 
nauka się rozpoczęła. Bo i  któż kierownika 
szkoły zmusi do nauki, jeżeli podług ustawy 
nie otrzyma, wszystkiego, A  przytem przecież 
jemu jest lepiej wyspać się do południa, a. po­
południu przespacerować się, anieli kłopodć się 
z dziećmi. Pan kierownik ma zawsze swoje wy­
kręty i  to słuszne, podług ustawy. Możeby poseł 
W itos raczył teraiz p. kierownikowi Gawełkowi 
w jakiś inny sposób wytłómaczyć tę ustawę, bo 
my w  gminie nic ni® możemy z  tem zrobić.

Dnia 18 stycznia na zgromadzeniu Kółkotwem



Nr. y. .PRZYJACIEL MJD U "

gospodarze wrdośSi projekt, ażeby zgodzić jędrne­
go z gospodarzy, który o  mi© lepiej czytać i pł­
atać i żeby iea rozpoczął naukę, bo przecież nie 
sposób, ażeby dzieci zostały nieukami i easu» 
darmo w  zimie spędzały. Taką więc mamy ko- ] 
rzyść z ustawy wszechpolsko-klerykalno-pia 
etowej.

A  czyto tylko ta jedna ustawy taka dobra dla 
nas? Jakże wygląda reforma rolna, przymuso­
wa wy dzierżawa grantów, kupno siana, przy- ; 
dział drzewu, odbudowa, zamiana korony na ' 
marki itd.

Przetrzyjcież więc chłopi oczy i poznajcie

swoich obrońców. Przecież przed wyborami 
wszystko miało być inaczej, miał być raj d l*  
■uas. I  dlaczegóż się nie upominacie o to wszy­
stko?

Panu kierownikowi Gawełkowi radzimy zaś, 
aby rozpoczął naukę z dziećmi, w  przeciwnym 
razie opiszemy cale życie pańskie i rozpocznie­
my stanowczą walkę, co naturalnie nie będzie 
mu przyjemne. Jrzecież, jako rodak, pochodzący 
z lego samego gwiazda, powinien bdać o oświa­
tę swojej gminy. Niechże sobie pan weźmie 
przykład z nauczycieli z Radłowa, z Zabawy itd.

W , Kurtyka z Brzeźnicy,

Z AMERYKI
im z rS Y Ł k A  PJENIJIDSY z Ameryki ma zo­

stać wreszcie w taki sposób uregulowana, - by 
wszyscy rodacy w Ameryce mieli możność po­
syłki bez straty. Mianowicie w tych dniach ma. 
być podpisana umowa z American Erp/ess 
Comp., wielkim bankiem, który ma r wo ch za­
stępców w dziesięciu tysiącach miejscowości 
w  całych Stanach Zjednoczonych, „'.merican 
Espress Comp. będzie przekazywać wszystkie 
pieniądze w dolarach, a kasa rządowa będzie 
w isy  lać % Warszawy pieniądze przraz Pocztową 
Kasę Oszczędności po takim kursie, jaki będzie 
w  Warszawie w dniu wysyłkL 
■ W  najkrótszym czasie mają być ul worz cne 
cztery nowe konsulaty polskie: w Chicago. Pitts- 
burgu, Buffalo i  Detroii.

POSEŁ SR, PDTEK wniósł intcrpelacyę do 
rządu z powodu okradania listów (Wojciecha 
Wrondzla, Albina W oj tu siaka i; Józefa Jaska z 
Ostrego pow. Żywici-i. otwierania tychże i u- 
szkadzanLa. Br. Putek zażądał ścisłego śledzfc -a, 
odszkodowania i zabfczrńeczenla na przyszłość.

HARTFORD Coiul Mam i  ja  zamiar rychło 
powrócić do ziem i Ojców, do Polski wskrzeszo­
nej, dlatego chciałbym wiedrieć i donieście mi, 
czy można, jak iam nasza sprawa ludowa stoi. 
Jestem stanowczo za rządem chłopskim 1 robo­
tniczym, a przeciw rządom pasibrzuchów i wy­
zyskiwaczy. Wiemy już, że Paderewski poszedł 
na swoją gospodarkę do Szwajcaryi krowy paść 
Nas to ucieszyło, bo gdzież jemu do polityki. 
Tylko z& Józefem Piłsudskim opowiadają sdę tu 
wszyscy chłopi i robotnicy —  kto przeciwko 
niemu, ren przeciwko nam. Na zgromadzeniach 
5ą okrzyki niech żyje SŁapiński, wódz ludow­
ców, niech żyje Daszyński, wódz socyalistów. Ga­
zetkę czytamy pilnie, na prenumeratę zasyłam 
1 doi, Jan MajewskL

DUM KARD, Pa  2-1. Pragniemy wrócić do Pol- 
Bki, do rodzin naszych. Byliśmy w  New-Yorku, 
ale Muro konsulatu naszego zastaliśmy zam­
knięte. Wypadało nam na progu pewnie zosta­
wić pieniądze, bo nawet żadnej infoim acyi ule 
mogliśmy otrzymać. Tak się to prowadzi urzę­

dowanie, Na trzy listy pisane do konsulatu 
przed trzema miesiącami nie mamy dotychczas 
żadnej odpowiedzi. Tak się tu dzieje ze wszyst­
kimi pragnącymi powracać Polakami. Wszyscy 
czekamy z niecierpliwością na chwilę powrotu, 
a tymczasem tysiące wyzyskiwaczy kręcą się 
między nami gotującymi się do odjazdu, węszą 
za pieniędzmi i gdzie się da łupią Judzi w stra­
szny sposób. Różne podatki i S© po 12 dolarów 
od sta. każą nam płacić przy wyjmowaniu pie­
niędzy z banków, a teraz słychać, że przed wej­
ściem na okręt jeszcze się trzeba okupić. To nie 
do pojęcia -dla uas, dlaezego w ładza polska tak 
obojętnie się zachowuje. Przecież nasze dolary 

i to majątek polski, więc Polska powinna się sta- 
| rać, abyśmy wrócili z jak największą ilość 4 
i dolarów, to postawimy rolnictwo nasze na wyż- 
| szej stopie.

Pozdrawiamy serdecznie wszystkich Roda­
ków, którzy wałczą o Polskę Ludową, bo tylko 
taka Polska może być silna i bogata i może Ist­
nieć na wieki. A  potępiamy tych wszystkich, 
którzy na nowo chcą zgubić naszą Ojczyznę 
przez niesprawiedliwe i znienawidzone przez 
lud rządy księża-pańskie. Bracia chiopi nie ła j­
cie się usidlać w żadne spółki 7 panami, bo 
przez setki lat nazbieraliśmy już dosyć dowo­
dów, że każda taka spółka wychodzi nam chło­
pom prędzej lub później na szkodę. Pośio Sta- 
piński nie ustępuj z drogi ani na krok, bo pra­
wda musi zyyeiężyć.

JózgJ i Franciszek Cłazaiy z Krościenka wyż.
H A I F I M ,  Mass. 14. T. Róbcie co tylko mo­

żna, aby nam umożliwić jak najliczniejsze i naj 
rychlejszy powrót do Ojczyzny, bo i tu już nie­
ma dobroci i  nie spodziewamy się poprawy 
stosunków, dlatego lud z groszom pragnie gro­
madnie wracać do kraju. Rząd nasz powinien 
się postarać o jakieś uregulowanie kosztów ja ­
zdy, aby nie zdzierano skóry z ludzi, jak to się 
teraz dzieje. Przy wydawaniu paszportów też 
obdzierają a zwloką ją  bez końca. Tymczasem 
paskarze % „W ydziału Narodowego" urządzają 
Ustne palowania na ludzkie pieniądze. Nosa
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konsulat to źbiomwfeko panków be® senoa dla 
chłopa. Łubom teki trzyma się zupełnie za rę  
co z partyą ksdqżOfpańską, o żadnej jego pracy 
nic tu nie słychać. Ta patrtya księżo-pańska wty- 
tęża siły, aby onii dostał! w  ręce pożyczką pol­
ską. i zastępstwo pieniężne. Sm-ulski już obMU 
czył, że zarobi na głodnej Polsce trzy mbUm-y, 
dolarów. Takich prawych ludzi, cohy moglii dla 
PolsM a dla ludu polskiego rzeczywiście diużo 
i  bezinteresownie zrobić, ja dr K. Żurawski)1, 
prezes K. O. N., jak adwokat B. Kułakowski, 
Aleksander BęhiA.) itd., takich odsuiwia się od 
wiszysfckiiiego, aby nie patrzył*, na zdziorstwo i 
brudny wyzysk. piotr Maziarski.

FULTON, N. Y. 12. I. Gdy ambasador Lubo­
mirski przybył do Waszyngtonu, spodziewali­
śmy się że rozwiiniilc żywą, działalność dla do­
bra Polski ti przebywającego tu Indu polskiego. 
A le rychło się potkatzało, że książę jak zawsze i 
wszędzie trzyma księże pańską stronę przeciw5 
Indowa. Zresztą siedzi cicho i  żadnej działalno­
ści w  żadnej sprawie mli o rozwija. Nawet nie o- 
dezwał się za. .pomocą dla skarbu polskiego. Na­
wet adresu poselstwa polskiego nie znamy.

RfiaJSO15? Wol.
POLSKA KRAJOWA KASA POŻYCZKOWA

wypłaca tym wszystkim, którzy przesłali, pie­
niądze z Ameryki przez Konsulat polski, taką; 
sumę za złożone dolary, jaka wypada z  oblicze­
nia według kursu warszawskiego w  dniu wy* 
słania pieniędzy z Warszawy do miejsca prze­
znaczenia. Naprayfcład! Michał P. złożył w  Kon­
sulacie polskim w N. Yorku 8 października 1919 
2500 dolarów. Rodzinie Michała P. w  Radłowie 
przesłała Polska Kraj. Kasa Poż. z Warszawy 
23 grudnia 1919 sumę 75 tysięcy marek, to jest 
po 30 marek za dolara, bo tak przeliczono w5 
Konsulacie w N. Yorku. — Ba, ale dnia 23 gru­
dnia był w  Warszawie (kurs giełdowy lró  ma­
rek za dolara. Michał P. napisał zażalenie do 
p. Stępińskiego, a fon przedstaw i sprawę dyre- 
łtcyi Polskiej Kraj. Kasy Poż. i Dyrekcya uzna­
ła, że należy dopłacić Michałowi P. jeszcze po 
70 marek za dolara, czyli Michał P. otrzymał 
jeszcze 175 tysięcy marek, a. więc razem ra 2500 
dolarów dostał 250 tysięcy marek.

Tak powinni zrolńć wszyscy, którzy otrzy­
m ali pieniądze z Ameryki za pośrednictwem 
rządu polskiego, to jest przez pocztową Kasę 
oszczędności, albo wprost z Polskiej Kraj. Ka« 
sy Poż. Podania o dopłatę według kura w dniu 
wysyłki pieniędzy z Warszawy trzeba wnosić 
pod adresem: Dyrekcya Polskiej Krajowej Ko­
sy Pożyczkowej w  Warszawie, ulica Bielańska 
1. 10.

Kto posłał pieniądze przez różnych agentów’ i 
lichwiarskie banczki, ten niema żadnego ra­
tunku.

Aby ra.z wreszcie zatamować ten straszmy roz­
bój, jaki popełniają różni lichwiarze pośredni* 
czący przy przesyłce pieniędzy z Ameryki, za­
w iera Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa odpo­
wiednią umowę z najbardziej rozpowszechnio­
nym Pankiem amerykańskim, który ma dzie*

sięć tysięcy swoich’ filii w  całych Stornach Z je ­
dnoczonych.

Wskazówki nasze co do przesyłki pieniędzy 
pzraz First National Batok w  New York Wałlstr,
2. Bank Hipoteczny w  Krakowie pozostają nadal 
w- mocy.

Przj'jaciel Ludu zwraca się do wszystkich Ro- 
dalków w Ameryce z gorącą prośbą, aby to wia­
domości wszędzie rozpowszechniali.

POLSKA KRAJOWA KASA POŻYCZKOWA
(w skróceniu P. K. K. P.). przesyła nam nastę* 
pujące wyjaśnienie:

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa w  Warsza­
wie, ulica Bielańska. 10 otrzymuje częste zaża­
lenia ze strony tych, którym w yplnoa pieniądze 
nadsyłane z Ameryki przez wychodźców pol­
skich. Skarżą się ci odbiorcy, że zadługo na pies 
niądze czekać muszą, o. co ważniejsze, występu­
ją jaliio poszkodowani, nie otrzymując maikami 
■pełnej wartości przekazanych dolarów amery­
kańskich. Zwracają się również do P. K. K. P. 
różni anonimowi ^Obserwatorowie", os u lega­
jąc pnzed zgubnymi skutkami takiego stanu 
rzeczy. Tzeba więc przystąpić do palącej sprawy 
i  wyjaśnić ogółowi przyczyny tych niepoźąda* 
nyeh objawów.

Emigranci polscy w Ameryce udają się za­
zwyczaj do banków tamtejsizych albo do ich a- 
gentów prowincyoralnych, gdzie składają dola­
ry, które c i obliczają niezwłocznie na marki pob 
akie i potem, nierzadko — ze znacanem opóźnie­
niom, przesyłają do Warszawy Polskiej Krajo­
wej Kasie Pożyczkowej i innym bankom długie 
spisy odbiorców, z. adresami do rozesłania po 
kraju. Nieznaczna część przekazów takich tra­
fia- do Polski przez Konsulat Generalny Polski 
w  Nowym Jorku, gdzie równie® dolary zamic* 
niahe są na marki', wypłat zaś w  kraju dokony­
wa Pocztowa Kasa Oszczędności.

Zanim przekazy nadejdą do Warszawy, upły­
wa 5— 6 tygodni, a zanim przesyłka z Warszawy 
dotrze do miejsca przeznaczenia, m ija jeszcze 
tydzień do dwóch. Bo trzeba wiedzieć, ż© nie­
łatwo jest. odczytać adresy odbiorców, które w  
,spisach amerykanów, nie znających języka pol­
skiego, są tak poprzekręcane, iż nierzadko zu­
pełnie domyśleć się niepodobna, o jaką miejsco­
wość chodzi. A  jeżeli do tego dodamy, że wiele 
zleceń przychodzi drogą telegraficzną, czyli, źo 
do omyłek agentów i  banków zamorskich, znie­
kształcających nazwiska i naawy, (telegrafy do* 
dają jeszcze swmjo błędy i  braki, wynikające z 
ograniczonych alfabetów w aparatach telegra­
ficznych, pojmiemy iło to oza.su zabiera ustale­
nie jednego adresu przy pomocy map -i: wywarów 
pocztowych

Dotkliwiej jednak jeszcze niż zwłoka daje sią 
odczuwać otrzymującym pieniądze z Ameryki 
strata na leursie dolarów. Aby dać o tern pojęcie, 
dość przytoczyć szereg notowań dolara na ryku 
warszawskim. W  połowie czerwca raku ubiegłe­
go płacono za dolara 18 mar., w połowie lipca 
19 mar., w  połowie sierpnia 23 mar., w połowie 
września 37 mar., w  połowie października 35



mar., w  połowi© listopada 44 mar., w  grudnia ty w  powiecie rzeszowskim, strzyżewskim i rop-
1919 98 mar., a  w  styczniu 1920. 120 mar. Jeżeli czyckim powysyłaly swoich delegatów, aby wo»
więc ktoś wysłał z  Ameryki w listopadzie r. ub. bcc kilku posłów wypowiedzieć swoje bolączki,
rodzinie swej do Polski sto dolarów, zamieniono [ Lecz dało się wyczuć na owym wiecu po obe-
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nru tę sumę w banku amerykańskim na 4.400 
mar., a gdy rodzina ta odbierała pieniądze po 6 
■tygodniach w  Polsce, cena. dolara była 120 mar., 
czyli, że gdyby przekazano sumę w  dolarach, o* 
trzymanoby o 7.600 mrek więcej. Ci poszkodo­
wani, którzy odbierali przesyłki od Pocztowej 
Kasy Oszczędności, z  polecenia Konsulatu Ge- 
neralnegoPolskicgo w  Nowym Yorku, otrzymy­
wali za zgłoszeniem się do P. K. K. P. sprawie* 
dliwe dopłaty do przekazów, wysłanych z Ame­
ryk i do połowy września r. ub., ponieważ z do­
larów, złożonych w Konsulacie, korzystała P, K. 
K P. Wszyscy zaś inni, co sprzedali dolary swo­
je  za marki polskie w  Ameryce bankom, nie 
mogą oczywiście liczyć na żadne odszkodowa* 
nia, bo różnica ceny stanowi zysk bankowy.

Cóż zatem począć mają wychodźcy nasi, aby 
tych strat uniknąć?

Rada na to prosta: nia kupować w  Ameryce 
przekazów na Polskę w markach, feno wpłacać 
dolary do National City Bank o] New York w  
Nowym Jorku na rachunek P, K. K. P., która 
jest bankiem Skarbu Polskiego i przyszłym pań­
stwowym Bankiem Polskim, a  kw ity posyłać jej 
do Warszawy ze wskazówką komu i. dokąd ma­
ją  być pr.eniądze wysłane. P. K. K. P. obliczać 
będzie takie przekazy po kursie dnia otrzyma­
nia tego listu lub otrzymania potwierdzenia o 
wpłacie od wspomnianego banku w  Nowym 
Jorku. Rodacy nasi, nie mieszkający w  Nowym 
Jorku, mogą przekazywać dolary wzmiankować 
nemu bankowi pocztą, albo za pośrednictwem 
Innych większych banków, czy biur prowiraoyo- 
malnych, dobrze znanych i  uczciwych.

W  ten sposób jedynie uniknąć mogą Polacy 
ara obczyźie wyzysku niesumiennych pośredni­
ków, zapewnić sobie zyskowniejszą zamianę 
ciężko zapracowanego grosza na walutę polską 
i  przysłużyć się Ojczyźnie, oddając Skarbowi 
Polskiemu płenrądz zagraniczny. Polska potrze­
buje pieniędzy zagranicznych, aby nim i płacić 
za. wszystko, czego nam w  kraju brak, a oo mtx 
fena 7. obczyzny sprowadzić. Wiadomo zaś, że o* 
becnie dolar amerykański jest najlepszym pie­
niądzem na świecie i  nie poło chyba tylekroć 
tysięcy ludu polskiego niegdyś opuściło kraj dla 
pracy na tułaczce za morzem, aby teraz, kiedy 
nastał czas odbudowy Rzeczypospolitej, uszczu­
plać bogactwo narodowe przez sprzedawanie 
zaoszczędzonych milionów dolarów w  ręce obce.

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 
w  Warszawie.

l i  i i i  v ! n i i .
Do tego wśecu, odbytego 30 stycznia, bor., stron­

nicy Piasta przywiązywali ogromną wagę i znać 
Ozenie. Mówiono sobie, że będzie na nim aż 3 lub 
4 posłów. Potwncrizone w  kilku gminach komite-

cnycli słuchaczach i to nawet b. wyraźnie 4 
namacalnie, że coś się zaczyna psuć S roztr&jać 
i  to na dobre tu w Rzeszowskim.

Najsamprzód zabrał głos p. Kuś. Jego mowa 
jakkolwiek dłuższa przeszła bez echa i nie wy­
warła na słuchaczach żadnego wrażenia. Na­
tomiast podobała się wszystkim mowa rolnika 
Kuźniara z Krasnego, który na owym wiecu zo* 
stał •wybrany jako zastępca przew. Powiedział 
on parę trafnych uwag pod adresom klubu po­
słów Piasta. „Doznaliśmy — powiedział om —. 
my wyborcy dziwnego rozczarowania przyszedł­
szy na ten wiec i zamiast, trzech lub czterech po* 
słówr, których rada ludowa zaprosiła imieniem 
wyborców' całego okręgu wyborczego, zaledwie 
jeden przybył. Widocznie boją się tutaj stanąć 
przed nami, to świadczy aż nadto wymownie, ii 
nie mają czystego sumienia wobec nas. Po na­
szych posłach jak i po całym klubie posłów pia­
sta spodziewaliśmy się czego innego. Byliśmy 
zdania i  przekonania, że klub ten pójdzie zupeb 
nie po lin ii naszych życzeń politycznych, eko­
nomicznych, społecznych i gospodarczych, że 
pójdzie drogą prostą i jasno określoną, że znaj­
dując się teraz w  większości będą i nadal pracom 
wać i  dbać o nasze chłopskie interesy i  że ta ich 
praca wyda jak4ś plon. Dodaję z naciskiem, że 
powinna wydać. Tymczaisem jak nas stąd i zo< 
wąd wieści dochodzą, to dba się tylko o swoje 
własne interesy i o tych, których interesy stoją 
w  zup eta em przeciwieństwie do naszych. Czy- 
mię zapytatnde: dlaczego poseł Jachowicz mógi 
kupić u lir. Potockiego z Łańcuta 50 morgów 
ziem i I  i  I I  klasy po 3 tysiące kor., podczas gdy 
pewien gospodarz u tego samego hr. Potockiego 
kupił mórg gruntu pochodzącego z karcrunku 
lasu, a więc grunt b. lichy, o b. niskiej kultu 

, rze rolnej, w 6 -7  klasie, a zaptac.il 7 tys. kor. 
Pytam się raz dlaczego? Gzy pieniądze tego bie­
daka nie takie same jak i  pos. Jachowicza! (Bar* 
dzo słusznie, glosy na sali). Jeżeli i nadal tak 
być ma, to my sobie będziemy musieli, wyrobić 
inną polityczną oryentacyę i mówię to z grabem 
podkreśleniem tego ostatniego zdania (tak, tak( 
głosy).

Szkoda, że p. Kuźniar nie nadmienił z pewno­
ścią nie wiedział, że pos. Jachowicz przejeżdżał 
się powozem hr. Potockiego i zaproszenia hrabrf 
skie na gośęinę przyjmował; gdy był komisa­
rzem ludowym w  miejsce starosty łańcuckiego,

Następnie zabrał głos pos. Szmigiel (bo tylko 
on przybył). Mówiono sobie na sali półgłosom, że 
len będzie dobrze szmiglował i  odwracał kota 
ogonem. Zaraz na wstępie swej mowy zazna* 
ożył, że ogrom tych zarzutów wypowiedzianych 
prze® poprzedniego mówcę na posłów tegjo okrę­
gu wyborczego, oraiz na cały klub posłów z pod 
znaku Piasta jest b. niesłuszny, bo posłowi© te* 
go okręgu wybór., Jak 1 cały kłub poselski —i 
pracuj o Ha czasu i  s2 starszy. Zawsze pilnuje
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posiedzeń, ozy to na komisyach, ozy na plenar? 
nych posiedzeniach sejmu. Jeden tylko poseł 
Skrzypek ze Świlczy nie jaw i się w  Sejmie, m a  
pi być chorym. (Głosy: jest zdrów całkiem i  na,- 
wet dzaataj widzieliśmy go tutaj w  Rzeszowie). 
Poseł Pluta miał ze mnę przybyć — podniósł p. 
Bzmigiel, ale się rozchorował. (Pomruk po sali: 
po mału się wszyscy z Witosem na czele rozcho­
rujecie, z obawy przed wyborami).

W  dalszym ciągu swoich wywodów p. Szmi? 
gtiel powiedział, że „wprawdzie odpowiedzial­
ność dzisiaj cięży na nas większa, gdyż nale­
żymy do większości sejmowej i  ci posłowie, 
którzy dotychczas są w opozycyi w  stosunku do 
rządu, może nawet łatwiej będzie im przejść 
przy następnych wyborach lecz m y musimy po* 
stępować tak, aby tej większości szłackecko-kle- 
rykalno-wszeclipolsko-piastowrej nie r o zb ić . Mi­
mochodem >pos. Szroigiel potknął się o sprawę 
rete.wizyi zboża, bydła, koni itd., przyznał, że 
przy tom wszystkiem dzieję się nadużycia ze 
strony władzy — 110 ale trudno później się z  pe­
wnością odmieni. (Głos): od czego tam siedzicie, 
przecie to wasz rzęch

Co zaś do reformy rolnej, to jest pewnem, że 
z początkiem wiońmy Q»ły aparat zocafóuntie pusz­
czony w rucht Najsamprzód będą parcelowa? 
w  obszary dworskie ma. kresach (clnal), póziwej 
®aś w calem państwie. Następnie dobra martwej 
ręki, bis ku ple i płebatńskie. (Głosy: jak Ojciec 
śvv. pozwoli).

W  kwesty i aprowiz&cyjnej nadmienił pos. 
Szm igieł, że z  nastaniem głodu — jak się zapo­
wiada — wielkiego, może dojść do poważnych 
rozruchów i tern samem i  bołszewizm może i u 
nas zatryumfować. Gdyby zaś raąd upiera.) się 
o zaprowadzenie na rok bież. sekwestru z bożo? 
w ego, —  ze zrozumiałych powodów z całą pe­
wnością to przeprowadzi.

Pod koniec zgromadzenia zabrał głos ni owca 
nie wiadomego m i nazwiska, przedstawił jakie 
zło grozi nam ze strony tej większości sejmowej, 
oraz nadmienił bardzo znamienny fa.kt, który 
miał miejsce w gminie Świlczy, a mianowicie: 
Zaraz w sąsiedztwie posła Skrzypka i zarazem 
wójta, pewien oficer, który z grupą żołnierzy 
był posłany tam w celu rekwizyeyi zboża, za­
żądał od gospodarza, aby pojechał mu po roz? 
puslnicę do Rzeszowa. Gospodarz tłumaczył się 
tom, że już późno, bo po godz. 10 wieczór. Roz­
gniewamy oficer kazał upartego gospodarza, roz­
ciągnąć na lawie i wymierzyć mu za nieusłucb 
25 razów. Aw  gospodarz poszedł się użalić do 
poda Skrzypka, aby zrobił z tego odpowiedni 
użytek. P. Skrzypek odpowiedział mu „niech 
wam wszystkich porządnie tyłki wykrzesał'.

Takich i tym podobnych posłów z całego ser? 
ca życzymy piaskowcom względnie prezesowi 
Witosowi. Przysłowie powiada: godzien pa.c pa­
łace a pałac paca.

Przed samem rozejściem się do domu wyraził 
poa. Szmigiel swoje życasemo, aby przy naistę- 
jjnych wyborach do Sejmu wyborcy tego okręgu

odnieśli takie samo zwycięstwo jak i  przy po* 
przednich, wybierając aż 6 posłów piastowców 
do Sejmu. Ano — zobaczymy. —

Budziwoj, 3 lutego 1920.
Tomasz Stachurski.

Przeeiw ustawie szkolnej.
KALW ARYA, po w. Wadowice. W  dniu 1 lute­

go br. odbyło się zgromadzenie w  Kalwaryi, 
zwołane przez Franciszka Kiepurę, naczelnika 
gminy Baczyn. Przybyli niemal wszyscy naczel­
nicy gmin wraz z delegatami okręgu kalwaryj? 
skiego, aby zaprotestować przeciw sejmowej u- 
stawie nauczycielskiej z 27 maja 1919. Zagaił 
Franciszek Kiepura, przewodniczącym wybra­
no Tiutka, burmistrza Kalwaryi, a sekretarzem 
Franciszka Marya.ua z Przytkowic. Pierwszy 
Józef Koźlaik z Izdcbniika mówił o ciężkiem po? 
Łożeniu państwa, oraz o szkodliwej i  krępującej 
sejmowej utawie nauczycielskiej z 27 maja 1919 
Drugi F i1. Maryan z Przytkowic, przedstawił 
zguhue skutki owej ustawy, która niebawem 
wykopie przepaść między ludem a nauczyciel­
stwem, że żadna z gmin Małopolski nie jest w  
stanie znieść ty ch ciężarów, albowiem prowizo* 
ryczne obliczenie, według tej ustawy, dla 6 nau­
czycieli w gminie Przytkowice wynosi 27800 K, 
gdy roczny budżet gminy dochodzi do 4000 kor. 
Tiz.eei Antoni Starowicz z Benczyna, mówił o 
jedności i solidarności chłopskiej. Z kolei prze­
mawiał Józef Kożlak o zgubnej polityce Witosa, 
krytykując obecną większość sejmową, nasię? 
pnie Jan Maryan z Przytkowic o solidarności i 
jedności chłopsskiej, o dzikim pomyśle burżua- 
zyi, która dąży do ogłupienia ludu i  dlatego 
wbiła klin między lud a nauczycielstwo. Woi-- 
cóech Kurdziel ze Zachelmnej mówił o mrządze- 
nf8u walutowym, krzywdzącym lud małopolski, 
oraz krytykował p. Witosa, że wielką w  tern po­
nosi winę. Franciszek Kiepura z Baczyna pratu 
mawiał za, tern, że prędzej możnaby przyjść 
nauczycielstwu z 'pomocą, gdyby nauczycielstwo 
lepiej dbało o oświatę i gorliwiej wykonywało 
swe obowiązki, a tymczasem dziecko przecho­
dząc 6 lat, do szkoły niewiele się nauczy. Józef 
Kożlak z Izdebnika, mówił o ciężkim położeniu 
inwalidów w  powiecie wadowickiem. Miarodaj­
ne czynniki dbają tylko o swoją kieszeń, a p. 
urzędnicy w Starostwie wadow tokiem urzędu? 
ją tylko po 2 godziny dziennie i  nie mają czasu 
zajmować się podaniami inwalidów.

Na ostatku Jan Maryan z Przytkowic wykazał, 
że owa sejmowa ustawa nauczycielska, najbar­
dziej szkodzi Małopolsce, oraz prosił naczolni­
ków gmin. żeby odpowiednio pouczyli lud, co 
do tej ustawy, ponieważ różne mameluki pań? 
skic, opowiadają chłopom, że temu winien rząd 
p. MOraczewskiego, jak to powiedział dawny 
c. k. radca Madziara z Przytkowic na rajdzie 
gmftnriej, gdzie otrzymał ciętą, odpowiedź za 
kłamstwo.
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Po wyczerpanej dyskusyi, zeftrani uchwalili 
Mastępującą rezolucyę:

,,Zebrani aa zgromadzeniu w  dniu 1 lutego 
1920 w  Ka?war.vi wszyscy naczelnicy gmin, wraz 
a delegatami okręgu kal wary jakiego protestuję 
żywo przeciw sejmowej ustawie nauczycielskiej 
a dnia T i maja roku 1919 i  proszą o zniesienie 
tej ustawy, ponieważ żadna z gmin Małopolski 
M e jest w  stanie znieść tych ciężarów, jakie 
nakłada na lud owa krępująca ustawa. Uchwa­
łę tę zaopatrzyli w  podpisy naczelnicy gmin i 
delegaci, oraz pieczęci gminne. Rezolucya ta 
została przesłana na ręce posłów ludowych.

F. Mary?n sekretarz.

Z Myślenickiego.
GMINA OŃIFGZA&Y. Rezolucya uchwalona na 

Wal nem zgromadzeniu w  dniu 1 lutego 1920 r. 
Zważywszy, że Sejm przy obecnym jego u-kła* 
dzie nie odpowiada woli ludu, co się daje zau­
ważyć w  projekcie Konatytucyi wypracowanym 
przez większość Sejmową, Lud z taką ustawą 
zasadniczą nigdy się nie pogodzi, ani jej nie 
uzna, dlatego zebrani obywatele Rzeczypospoli­
tej polskiej uchwalają:

1) Projekt konstytucyi większości sejmowej 
uznają jako zamach na prawiai ludu i  żądają roz­
wiązania Sejmu straciwszy do niego całkiem 
Bsiułanie, a rozpisania nowych wyborów tia. pod« 
stawie dekretu byłego rządu indowego.

2) Zebrana jednomyślnie uchwalają, iż na Se­
nat czyli izbę wyższą, w Polsce miejsca, być nie 
może;

3) Zebrani żądają wyboru Naczelnika państwa 
w  wyborach powszechnych na okres 3 letni, a 
prawie veta naczelnika lud ani myśli.

4) Zebrani wyrażają hołd Naczelnikowi Pań­
stwa Józefowi Piłsudskiemu, a wotum zaufania 
posłom lewicy P. S. L.

Przewodniczący Rady Chłopskiej:
Michał Batko.

DROGINIA. O rozwiązanie Sejmu, który jest 
maską demokratyzmu. Pod tym hasłem z po­
budki Rady Chłopskiej P. S. L. odbył są  wiec w 
Drogim 19 stycznia br. Przewodniczącym obra.- 
no Andrzeja Śmigłę, który udzielił głosu ob. 
Pałce. Mowcri przedstawił położenie*poli-tyczine, 
scharaik teryzoWal raąd pod wodzą Skulskiego. 
Podczas dyskusyi, która się rozwinęła szeroko, 
szereg mówców zabierało głos piętnując takty­
kę poasiowców w  Sejmie, a najbardziej za u- 
mowo zaw dffa  z wstecznictwem w  projekcie 
konsiytucyi, z którą lud nigdy się nie pogodzi.

Lud żąda Naczelnika Państwa wybieranego 
w  wyborach powszechnych i  nie pozwali niko* 
mu targnąć się na to prawo Ludu.

I.ud żąda Sejmu jednoizbowego, wstecznic- 
two z piastowcarhi chce nam narzucić Senat, 
czyli izbę panów, czyli, płoprostu cedzidło, przez 
któreby zaś naj korzystna dla ludu ustawa nie 
mogła się przedostać. Zaiste lud na ten zamach 
na jego najświętszo prawa, może rozedrzeć sza­
ty i z bólem i goryczą zawołać: demokracjo,

gdzie jesteś? Gdizteście są piastowcy opiekunce 
wite ludu z przed wyborów! Za dwie misy mize- 
ry? z pierogami munistery aln ym i wyrzekacie się 
dziedzictwa!. Lud się odwraca od was piastowcy, 
a ludowcami zwać się wam nie wolno.

Lud n!:e pozwoli p. Witosie w  prowadzić się w 
przepaść. Z całej Polski woła lud pracujący na 
roli, bezrolny i  małorolny, robotnik i  inteligent, 
p. Witosie nie wódź nas na pokusy. Jednomyśl­
nie uchwalamy tę rezulucyę, apelując do de* 
mokracyi polskiej o odwagę opuszczenia domu 
sprofanowanego przy W iejskiej ulicy w  W ar­
szawie przez reaikcyę, kfóm  kuje kajdany na’ , 
lud przy pomocy piastowców. Dezinfekcyi po­
trzeba Sejmowi, aby sio przedostał z całej PoD 
ski jęk e bólu i chłodu i głodu płaczącego pra­
cującego ludu, który stracił wszelką w iarę i maK 
dzieję pokładaną w  tym Sejmie.

Zebrani na wiecu w  Drogini 19 stycznia br. 
żądają rozwiązania obecnego Sejmu jako niego-, 
dnego z wolą ludu, niezdolnego elhi do uchwa­
lenia Kiomsiytucyi dobrej dla ludu, ani przepro­
wadzenia szerokich reform społecznych, któ» 
rych lud żąda.

2) W  miejsce obecnego Sejmu zebrani żądają' 
rozpisania nowych wyborów na zasadzie chlu­
bnego dekretu b. rządu ludowego.

3) Zebrani wvrażają hołd Naczelnikowi Pań­
stwa -T. Piłsudskiemu,

4) Zebrani wyrażają votum zaufania poisłoiń 
P. S. L. lewicy.

Przewodnictwo Rady Chł. P. S. L. w  Drogini:
Pałka, i

Z Wadowickiego.
JASZCZUROWA, pow. Wadowice. Mamy tu 

wójta i  pisarza gminnego, którzy się bardzo za­
opiekowali biednymi, a to dopiero po ł ych w y­
borach gminnych. Myśleli, że ich potwierdzą ma 
drugie dziewięć lat a będą. znowu po austrya1- 
cku urzędować. Tymczasem atni z  czwartego kolą, 
ani z trzeciego, ani z drugiego kola nie dostali 
ani jednego głosu, a do pierwszego koła powpi- 
sywafli swoich lizuniów, co m ieli po pół morgi 
gruntu i co żadnego podatku nie płacili. Po 
tych wyboraich urządzili jakąś komisyę, że nie 
wiemy miawet jaką ma maawę. Ta  kornieya, do 
której należy wójt, pisarz gminny ,i sześciu jego 
lizuniów, odsyłają biednych do biednych i dają. 
im kartki, ażeby ci im  sprzedali po maksymal­
nej cenie zboża. Jakże taki sprzeda, kiedy sam 
ma mało, to idą do starostwa i  meldują., że nio 
chcą sprzedać. Starostwo nie w,ie właśnie, jak 
się rzecz ma i  daje termin do 8 dmu, jak było 
zdarzenie takie teraz. Wybrała ta komisya sie­
dmiu gospodarzy ,i przeznaczyła im wydać trzem 
po 100 kg. żyta, tawern po 50 kg., a jednemu 25 
kg i to do 8 dni mają od stawić. Są to przeważ­
c ie ci biedniejsi, a. natomiast wójt i  pisarz gmin­
ny, którzy mają dużo więcej pola ornego i do- 

j brego i kumotrowie wójta ńio dali nikomu aini 
jednego kiła. Taką mają opiekę nad biednymi.

Jakfeh rzich . Biel Miebuł
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O DRZEWO ©PALOW E. Ludność nasiej gmi­
ny Przytkowic, a zwłaszcza biedna, najbardziej 
cierpi —  oprócz innych bolączek — na brak 
opala -w teraźniejszej zimie, ponteyf&ż nigdzie 
nie może go nabyć, a  jeżeli gdzie się co pojawi, 
to biedni ludzie nie mogą. nawet pomyśleć o  ku­
pnie drzewa opalowego, 1m> ich nie stać na to, 
aby opal kupowali po paskarskich cenach... Je­
szcze w  miesiącu, grudniu czyniliśmy starania 
u kompetentnych władz, ale prośby nasze nie 
odniosły żadnego skutku, tylko mam wszędzie 
obiecywano, to fakt, który mówi ssrn za. siebie, 
że chłopu sic obieca, ale dać się nie musi. Kilka 
raszy byliśmy u p. Brzeziiiskietgo w  Brodach, ale 
nam nic nie pomógł, mówiąc, żc w  1-Tzytikow- 
śikim losie niema drze ,va -mai opał... | . Brzeziń­
ski! skąd to pan wie, że w lesie przytkowskim 
mierna, drzewa na opal?... My wiemy, że jest w ię­
cej jak. GO morgów do koniecznej przecinki, po­
nieważ między młodą kulturą jest dużo brz.e- 
.ziny, i winy i tp., ale p. Brzeziński zostawia to 
n.a wiosnę, aby taniej ludzie obrobili ziemię 
dworską, jak w  1919 roku w  jesieni... Hola’ p. 
Brzeziński I N ie wrócą już pańszczyźniane cza­
sy, o których śnisz i marzysz, bo my chłopi w 
wolnej Polsce do tego ni© dopuścimy.

Tyle p. Brzezińskiemu do pamiętnika...
Chodziliśmy także i pisali w sprawie opalo­

wej do wadowickiej komisy,i drzewnej, aile ta 
tyle nam pomogła, co umarłemu kadzidło. Bo o- 
w a komisy a drzewna nie jest na to„ ahy dostar­
czać ludności w powiecie drzewa, tylko, aby u- 
rzędow-sć 2 godziny dziennie

2 Bocheńskiego.
W C LICA  pow. Bochnia. Szanowni Czytel­

n icy! Opisujecie swoje krzywdy, jakie wam 
wyrządzali wójcia ausfcryaccy i po dzień dzi­
siejszy wyrządzają. Otóż i  jabym chciał napi­
sać parę słów, jak piiastowcy wójcia u nas u- 
rzędują. ‘W olicki wójt jak za czasów austrya- 
c k c i tak i po dzień dzisiejszy nie może się na­
poić krwią ludzką. Otóż jak przyszły nici do 
gminy, wójt zjadł —  przyszła mąka, przyszedł 
smalec dla biednych, wójt zjadł. Przyjdzie bie­
dny do niego żeby go czerń wsparł, to mu od­
powiada, ,. co psiakrew wy macie więcej jak 
ja “ . O nre bądźcie panie wójcie taki rozdęty, 
bc przyjdzie kreska na matyska. Cóż wojtow i 
łneda zrobi: ma 12 morgów pola, 2 morgi lasu, 
kontyngentu nigdy nie dał ani bydła mu nie 
zarekwirowali. Ale u rta» są iiroy biedacy, co -nie 
m ają piędzi ziemi a  jest ich w- domu nawet 7 
lnozj. W  jednym domu jest pięcioro małych 
dziatek, mańka tych dzieci kaleka niema ża­
dnych palców u rąk, ojciec ma sam zarobić na 
utrzymanie takiej rodziny. Skąd on może wziąć 
1.600 albo 2.000 koron na metr zboża. Otóż byty 
kobiety już temu dwa tygodnie minęło u Sta­
rosty na użalenie na wójta, nie wiadomo, jakiem 
okiem w ejrzy on na to.

A  Jak chodził w ójt za rekwizyeyą, bydła lub

zboża, to tam szedł, gdzie ma gospodarz mórg,
ale takiemu nie zrekwucowal co ma 25 do 30 
morgów poła. Wtktorya Krzywda miała pół me­
tra owsa. na zasiew to je j chciał to zabrać, tyl­
ko ci żołnierze co chodzili z nim już go prosili 
za kobietą, to on mówił „co m l tam psiakrew 
o to“. U Tomasza Sałai zrekwirowali jałówkę. 
Tamasz Sałaja był na wojnie a żonie zapłacili 
za jałówkę 300 koron. Żona brała zasiłek za 
męża, dołożyła drugie 300 koron i kupiła znów 
jałówkę. Za 3 tygodnie przychodzą do gminy 
żołnierze po bydło, to wójt nie poszedł do kmie­
cia lub innego, tylko znów po tę jałówkę do 
tej samej kobiety, która nie miała tylko jedną 
starą krowę i'chciała się drugiej młodej docho­
wać. A  gdy po rdzpadniechi Aust.ryi odbywała 
się rckwizyeya zboża' pod wiosnę i znów po­
szedł wójt z posterunkiem żand. z Łapanowa 
do Tomasza Sałai po zboże; a  że Tomasz Sała­
ja wyczy tał ustawę w  gazecie, że nie wolno re- 
kwirować zboża poniżej fi morgów1 gruntu, a 
cn.ma tylko 4 morgli, to posterunek przystawiał 
bagnety do Tomasza Sałai. ale że nie nńeli co 
rekwirować, to za to w ó jt z żandarmami zro­
b i  skargę, że Sałaja gminę buntuje (a to jest 
nieprawdą boby mogła cala gmina poświad­
czyć, że to jest człowiek spokojny). Sąd w W i­
śnicza zasądził go za to na 7 dni aresztu ale 
przy rozsądku zam ienili po 20 koron dziennie.

Dalej jak piastowcy krzyczą „niszczyć pa- 
Akarśtwo*1. Np. Kazimierz Siekierski e Łapa­
nowa ma sklep dla Wolicy, Boczowa i  Łapano­
wa przywiózł 5 metrów cukru na Boise Narodze­
nie, W  Bochni pksciił po 3G K m  kilo -cukru, a tu 
go sprzedawał po 44 K i  to nie jest paskarstwo? 
A  szósty metr przywrzł po świętach, to m iał na 
samym cukrze 4.800 koron. Z tego na furman­
kę policzyć po 30 koron za metr, to wyniesie 
130 koron, to mu wyniósł paskarski zarobek 
4,400 koron. A  co robi z naftą, pewnie ją  pije. 
A le u każdego żyda można dostać nafty He kto 
chce po 8 koron. Na miesiąc luty przywiózł cu­
kru i  tak 'samo sprzedaje. Mówi „ a co te pie­
niądze w aria ją, to szmaty", ale dlaczegóż taki 
chyjry na te szmaty.

W ójt ze wsi Grabia, pdastowiec, jak pojechał 
po cukier i nafię, to sprzedał ją  żydowi. W ójt 
z Kempanowa też pdastow< ec, jak pojechał po 
§korę dla gminy, dostał 25 kiło, a  gdy przy­
szło do podziału było tylko 22 kilo. Inaczej by 
jej u żyda nie kupił. W ójt z Kobył ca przywiózł 
skórę do gminy, sobie jed-ną schował i  podzie­
lił 3,ę nią z trzema członkami. On zna miłość 
bliźniego, bo jest z pod znaku kleru i  syna ma 
nawet księdzem.

Księżułkowie Łapanowskiej parafii przesta­
li trochę gwałtów na kazalnicy, aż znów w w i­
lię Narwego Roku miał kazanie proboszcz. Żeby, 
co mówiij jak Ewangelia św. opiewa, to nie, Je­
mu bolszewiki wpadły w  głowę, tak jak żeby­
śmy na politykę chodzili do kościoła. W  nowy 
rok m iał kazanie ks. wikary, mało słowa Bo­
żego było słychać tylko o strejkach, że się lu­
dzie lenią do pracy, że tylko by chcieli *  kogo
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żyć. A le sami jaiki prayiki&d dają? Jak Jaki Me- 
dak umrze eo go nawet niema kto za co po­
chować, a  b ę iń e  kilka, trumien leżało razem, 
to te inne pokropuli za zapłatą święconą, wodą 
a tego biedaka nie. Dalej mówił, jak nie ma kio 1 
co noińć, to niech skacze. Dobrze tobie kaiężul- 
ku mówić o skakaniu, bo jak się najesz co ci

dusza zapragnie^ to możesz skakać, bośia do­
syć tłuściutki, ale nie test biedak co niema co 
do ust włożyć.

Oto kochani czytelnicy, przypatrzcie stię piia- 
j stowcom. W  naszych okolicach gdzie tylko 

Piastowie c lub klorykał, każdy chciałby tylko 
mespra,v,'ie<Jlhvą ręką żyć. Kawa.

Krzywdy i
Z DOBROMILSKIESO. Stosunki żywnościowo, 

pośród części ludności miejskiej i wiejskiej w 
okolicy są już nie do wytrzymania. Zniszczenie 
wojenne z czasu walk o Przemyśl w r. 1911 i 1915 
a także z powodu walk z Ukraińcami ubiegł?.! 
zimy jest tu powszechne i zupełne. Wobec walk 
trwających aż do wiosny trudno było wprawa* 
dziić gospodarstwo. Żyjemy tem, co dostarczy 
łuprowizacya. państwowa. A le i tiey łaska nie jest 
sprawiedliwie rozdzielona i to powiększa jesaczc 
nasze cierpienia. Ludność żydowska w mieście 
otrzymuje po 2 kg. mąki, panom biurowym i 
mile widzianym przez władzę też nie powinno 
niczego brakować, tyle dostają. Ale rękodzielni­
cy i zarobili cy żyjący z pracy rąk, a tak samo 
małorolne rodziny kolo miasta, choć się zorga­
nizowali w konsumy, nie otrzymują prawie nic 
i wraz z dziećmi giną. z głodu. Od Świąt Bożego 
Narodzenia nie było dotychczas zupełnie żadne-

Życie gminne*
Z BIECZA. Najpierw byłem czytelnikiem 

,,Prawny" i  .,Nied22ielp,ej", a później „Piasta". 
Przed wojną j podczas wojny byłem zajęty w 
tych gazetach, jak robak w  chrzanie. Zdawało 
mi eię, że lepszych gazet niema. Wiedziałem, że 
„Przyjaciel Ludu" jest najlepszą giaffictą, ale by­
łem bezstronny. A le dzisiaj już za dużo wszyst­
kiego. Niejeden dokucza jeszcze terasz „Przyj a.- 
cielowi", gdzie był podczas wcj.ny. Tylko ten 
może tak powiedzieć, to całą wojnę siedział w 
domu.

Dlaczego „Przyjaciel" nie wychodził podczas 
wojny? Jest. mi bardzo przykro, jak coś takiego 
usłyszę. Do 'kogo miał pasać, jak wszyscy chło­
pi byli n.a wojnie? Teraz my powrócili niektórzy 
z wojny prawie każdy już niezdolny do prascy. 
N ie diarjmy się tumanić (piaskowcom, ho wiecie 
dobrze, że kto miał protekcyę podiozas wojny, 
to na front nie poszedł, w ięc i „Piast" miał pro- 
tekeye u rządu auetryackiego, tafc mógł wyda­
wać gazety, a „Przyjaciela" zabroni li drukować. 
Niech każdy użyje biedy co ja, to będzie w je/ 
<Iz tai co lepsc.c. N ie będę się dużo rozpisywał, 
mądrej głowie dość na słótwie^ tylko dziękuję 
prezesowi Stapińskiemu za jego dobre serce i.... 
jego wytrwałość. Niech mu Bóg da zdrowie. A 
Naczelnikowi Polski .Tózefoiwi Piłsudskiemu ży­
czę długiego żyletia £ zdrowia, bo to jest prawdzi­
wy Oj*iee Polski. Jan Pawlak.

nadużycia.
go przydziału. A mamy przec"ż( i my posłów, 
(pp. Jabłoński i GrzędsŁel.sk.1). którzy powinni1 w 
to wglądnąć.

Wołamy ratunku Polsko, bo już całkiem gij 
niemy. M. P.

LEŻAJSK, pow. Łańcut Tutejszej okolicy, 
Osobliwie ludności wiejskiej dają się srodze'we 
znaki rządy piaskowcowe. Rozdawnictwo cukru, 
soli, nafty it.d. oddało starostwo w ręce zagorza­
łego wszechpolaka. Wodzińskiego, którego za- 
mianowaiuo komisarzem Leżajska po usunięciu 
rady gminnej. Ten wszechpolak Wodziński 
trzyma jedną, rękę z piaskowcowymi posłami i  
tak razom kręcą, aby wyginęli wszyscy, którzy 
się nie godzą na ich szkodliwą politykę. Oni to 
me dopuszczają do wyboru rody gminnej w 
żajsku. a.bv rządami Romisarskiihj gnębić lite.

P. F.

D A R  N A R O D O W Y .
BUDZÓW pow. Myślenice. My ludowcy z Le­

wicy zebraliśmy na fundusz Daru narodowego 
dla czcigodnego Naczelnika Józefa Piłsudskiego 
skromną kwotę 34 korony. Choć w taki sposób 
Chcieliśmy dać wyraz publiczny naszej wdzięcz­
ności za jego owocną pracę, a ostrzeżenie dla 
klerykałów i  wszechpołaków, aby się nie wa­
żyli. porywać do walki z ukochanym przez rzeszę 
ludową Naczelnikiem Państwa.

Ludwik Puiyra,

W i a d o m o ś c i  p o R t y o n e .
POLSKA.

Przerażeniem u zarazem ohurKcmiem przejęła 
całą Ojczyznę naszą, wiadomość^ że komisy* 
sya francusko-angie 1 sko-w t e k  a mająca bee- 
fitronnie dopilnować glosowania lundośoi nffi 
Śląsku cieszyńskim, czy chce należeć do Polsik^ 
czy do Czech, wydała inerwsze zarządzenia' 
'wskazujące, iż stronniczo popiera Czechów na 
naszą szkodę. W  Cieszynie i  na całym Śląsku 
•polskim zawrzało potężnie. Zgromadzeni/.* nau­
czycieli, zgromadzenie wszystkich wójtów i ium* 
zgromadzenia polskie zaprotestowały barda* 
stanowczo osobliwie przeciwko postępowaniu 
prezesa owej komisyi alianckiej, Frimciuft. 
Sprawa oparła- się o rząd i śojm w W«rV/,awi*.
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RfJbólniiey śląscy sycwyjaHści .©świadczyli, « e  ■ 
chwycą ar® wszelkich środków & £iąsfc mesa-A- 
ska musi należeć clo Polski. W  ostatniej sfewJl • 
słychać, że Itancysa przefeon&ł-a. si®, aż to nie żar­
ty a śk»ad 'k&ncisjn ma być zmieniony. O Spisz i  
Orawę walka losow an i owa też 'się rwępoezęła. > 
Apel ujemy do Przyjaciół w  'Szczaw racy, Kro- ; 
ścitt-iku nad Dunajcem, Maniowach i na całun 
pograniczu Spiszą i Orawy, aby atłcm sarenn 
ąoniogli sprawie. Albo teraz zyskamy we od ­
wiecznie polskie kroje, albo stracimy je na ni©- . 
■wiadomą czasy.

Z  innych terenów głosowania brak jeszcze 
dokładni ejszych wiadomości.

Przygotowania do rokowań pokojowych przed- ' 
stawiono -sejmowej .komisy! spraw zagrani cz- 
nydh ii3 Ibm. Rozpatrywanie zamiarów rządu 
potrwa parę dni. Tymczasem bolszewicy gro­
mada® ma gran.cy polskiej coraz to licsaiejsao 
wojska, ale nasze Naczelne Dowództwu pc trzyj 
na to spokojnie, pewne siły naszej armii.

Zgromadzeni e sześciu tysięcy delegatów chłop­
skich z Jiiałarus;, JUrtwy i  kresów odbyte w  W il­
nie .15 hm. tran ąj mii©, że całoin sercem jest do 
PethsLi przywiązaną, a  co do sposobu, załatwienia 
tąj sprawy godzą się mu program .Naczelnika P ił­
sudskiego.

3A6RANKSA.,
N 1 S S S I przdkonywn^ą się, że intrygi ich 

przeciw traktatowi pokojowemu nie odnoszą 
skutku, więc choć u oporem wykonują przyjęto 
ssphowiąrania. Go do sposobu osądzenia najwię­
kszych rozbójników niemieckich z czasu wojny 
ma być uczynione i&kie ustępstwo, aby rozpra­
wa, odbyła się w Lipsko.

Znaczna część obw i m&ąycb oficerów praskich 
umknęła już do Rosyi i tam szcauje przeciw
P filUP.A

L&ŁGHCSŁAWIA przechodzi bardzo groźne 
przesilenie wewnętrzne. Cała Słow-acya jedno­
czy ■się w  U dan iu  zupełnej niezawisłości, a w  
każdym rożie domąga się stanowczo oderwania 
od Czechów. Walka między stronnictwami na­
ostrzą. się, a osobliwie między duchowieństwem 
którego coraz więcej opuszcza Rzym a przyłącza 
siię do narodowego kościoła czeskiego. Trudno­
ści aprowizaicyjne i tam są coraz większo, a 
przekupstwo urzędników staje się powszechną 
płagą.

W pGRZY wybrali tymczasowym naczelni 
kitem państwa Harfyego. Poszukiwanie sa kan- 
dydiattem na królika trwa w  dalszym ciągu.

RU M U NIA uzyskała już stanowcze przyrna- 
nSe Becarabii przez kongres paryski Pewne za ­
niepokojenie w  całej Ruumnai wywołuje gro­
madzeni© się wojsk holsaewicldich na granicy 
nad Dniestrom.

UKRAINA podrflraa juat do wysepki, którą co 
chwila zakrywają lale tp orsk i e, ale która prae- 
icaeż wyr orzn się na nowo i  woła. , jestem". Dzia­
łacze ukraińscy ciągle jeszcze ni© mogą się zde­
cydować, gdzie mają szukać oparcia, czy w Pol- 
a%  cziy w  Rosyi. W  nastaStnich dniach pokazaio ttę, że cząstkowy rząd ukraiński pod wodzą M a­

zepy zostawał w  prawam i(‘uru z  iKftsKesaJkaaaii, 
z tego powedn wJadz© polskie w  Kamieńcu P o ­
dolskim piyynrcsztowały Mazepę i  jego pomo­
cników.

A N G LIA  przechodzi też .potężne wstrząśnicnki 
powojenne. Ostatnio nadeszły wiadomości, że 
ma tam przyjść ćLo steru mini&tersiwo robotni- 
tńicze. Pieniądz angielski chać .powoli Me też 
spada.

FRAIĆCYA. Pogłoski o niedalekiem ustąpieniu 
m in is te rs tw a . Milłeranda mtrzymują się.

AM ERYKA jest. banki erem całej Europy, ona 
też panuje teraz rzeczywiści o nad Europą mocą 
swoich olbrzymich bogactw i świetnego kursu 
dolara. Zanosi kię na to, iż  cała Europa będzie 
przez długie lata pracować txh. spłacanie Amery­
ce zobowiązań pieniężnych.

OKRUSZYNY.
W 'ODPOWIEDZI p. Witosa- nornicszczonej w  

,,Piaście" :ua artykuł „Przyjaciela" o skuli ich  
jogo polityki jest dalszy dowód, niezwykłej py­
chy i  mrozumialstwa. P. W itos «zu je  się już tak 
wysokim i w ielkim , że wątpi nawe.„ Przyjaciel 
Ludu m a jeszcze jakich czytelników. Taka. py­
cha jest zapowiM&dzSnną ni&ćhvlmego opałku. 
„Piiaet" już spadł z  60 tysięcy czytelników niżej 
połowy tej Shaśby. o  zarzutach p. W itasa noonó- 
wtm y rzeczowo i  spoko inie.

WSZYSTKICH INWALIDÓW WOJENNYCH  
zawiadam tamy, że będziemy współpra cować w 
załatwianiu wszelkich spraw jawaHdefctch tyl­
ko ze Zw iążkiem Inwalidów Wotennych w War 
szawte, ulica Żelazna 68. Tam będziemy -odsy­
łać nadchodząc© do Redakcji zażalenia i  żąda­
nia, a według otrzymywanych wskazówek po­
stępować i  działać, aby był lad i  sprawiedli­
wość równa dla wszystkich. Każdy inwalida 
wojenny powinien należeć do Związku Inwali­
dów, bo tylko taka siła może wywalczy ć posza­
nowanie sprawiedliwości.

ZW IĄZEK INW ALIDÓW  RZEGZYPOSPOLI- 
TSJ odbył zgromadzenie delegatów organiza- 
cyi powi-atowymh. Obrady trwały pięć dni. FU* 
chwaiono nowy statut organizacyjny i  posta- 
raowtiono założyć różne przedsiębiorstwa. Nale­
ży m ieć nadzieję, że teraz praca i rozwój Zwią- 
zku pójdzie raźniej do wytkniętego celu.

Posłowie wszystkich stronnictw dość pUnie 
uczęszczać dla zjednania sobie poparcia inwa­
lidów. A le inwalidzi pamiętają, że ,,w słowach 
tylko chęć widzim, w  daałania potęgę**.

Na nową drogę pracy życzymy Związkowi 
ser i! ocznie szczęścia dla dobra rm szy inwalidz­
kiej.

KRÓTKA ODPOWIEDŹ. Na artykuł „Piasta" 
Nr. 5 w  śpiewie reformy rolnej odpowiadam 
tak: Panowie piastowey nie róbcie takiej dobro­
ci chłopu bezrolnemu i  małorolnemu. Nie trapr 
cle s4ę o  jego feudynM, sprzęty itd. tylko li­
chw alcie ustawę rolną, dajcie im 3§ mptgówi 
gruntw chocby na wypłat, a  ja  sobie % resztą ju l
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Sam radę. Biedny chłop siedzą cicho w  gnia» 
idzie ‘wiejskiem jaik to pisklę, ale uważajcie 
Wrogowie, gdyż. pisklęciu skrzydła wyrosną, 
ktćremi może wam  oczy powybijać. N ie kpijcie 
*  biedaków, tylko dajcie i®  co si® słusznie naie 
ty, tj. ziemią.

Marcin Zimny — Zmysłów pow. Ko'busŁ>wa.
BLAGA. I  KRĘTACTWO. Aby sparaliżować o- 

burzeni® ludu w  Kongresówce przeciwko 34 po- 
Błom, 'którzy odstąpili od  klubu „Wyzwalania.", 
a  praesali do „Piasta", oraz aby osłabić gniew 
ludu w  całej Polsce z powodu zaprzepaszczeni® 
reformy rolnej i  ikormytucyi, zw ołali posło­
w ie Witos, Kalaj, Bączkowski at spółka swoich 
agitatorów do Warszawy na łó  lutego i  na­
zw ali to szumnie „wszechdzielnicowyna kon­
gresem delegatów" P. S. L. Jako spóbiley rzą­
dow i uzyskali, oczywiści® przejazd koleją czę­
ściowo całkiem bezpłatnie, & częściowo za po­
łowę ceny, w ięc znalazła się dość chętnych da 
zobaczenia Wiairszawy tanim  kosztem, tem 
więcej, że dużo jadących spodziewało się przy 
te j sposobności to i owo= uzyskać od Piastowych 
na nistrów. To w iem y napewno już z  kilku po­
w iatów  Małopolski, że  żadnych delegatów mi® 
wybierano i  ni® wysyłano, ty lko  z  góry wezwa­
ni agitatorzy pojechali. A le  to ich rzecz, koga 
w ołają na swoje zjazdy, to nas irie obchodzi- 
Owszem, mieliśmy sposobność zobaczyć, kf® 
tam należy i  przekonaliśmy się, że różni karye- 
rowicze | pamuTarze węszący za  żerem, o któ­
rych wiemy, że  Byli już u  ktorykalów. konserwa 
ty stów i  wszech polaków, teraz zostali działa­
czami pdastowców. A le  to ich  rzecz, m y n ie po­
trzebujemy się tem smucić. Tak samo mała nas 
obchodzą, uchwały owego zgromadzenia, albo­
wiem  w iem y już dokumentnie, że pp. W itos, 
Rąezikawakii i  spółka pójdą nadal taką drogą jak 
dotychczas, to1 znaczy, że będą narzędziem po- 
lity  lei ksŁężo-pao&akiej, a uchwały ich będą słu­
żyły tylko za manrndki dla łatwowiernych i  nie­
świadomych, ale takich jest już. chwała Bogn 
coraz mniej.

Tylko- przeciwko jednemu krętactwu, kiero­
wników owego zbiegowisk® musimy zaprotesto­
wać, a mianowicie przeciwko twierdzeniu, ja ­
koby wszystkie stronnictwa Indowe uznawały 
politykę p. W itosa i  jakoby przystąpiły do o- 
wej jego spółki.* Przeciwnie, ani nasze Polskie 
Stronnictw® Ludowe „Przyjaciela Ludu", ani 
Polskie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenia." z  
endecką polityką pp. Bączkowskiego, W itosa, 
Rataj®, Dębskiego i  spółki n ie chce i  nadal 
mieć nic da  czynienia. I  wogóle, żadna, nowa 
organizacya ludowa na owym zjeździ® p. W ito­
sa nte była. W ięe doniesienie gazet, jakoby na 
owym zjeżtM e nastąpiło zjednoczenie wszyst­
kich stronnictw ludowych ze wszystkich części 
Polski, jest tylko Wagą i  krętactwem, ukutem 
zapewne przez p. sekretarza Bączkowskiego. 
Przeciwnie, to widowisko ustawicznej Wagi, że 
co innego się uchwala na zjazdach, a co inne­
go efę robi, —  że w  „Piaście" nflby to się odże­
gnuje od kterykaiów i wszech polaków, w  isto­

cie zaś rzeczy jest ssę; ich sługą, to wszystko 
już rzesza ludowa zrozumiała, i  z rosnącem o- 
irarzenbem. zwraca się przeciwko temu. Lud żą­
da obrony przed straszną samowolą ksfężo* 
pańską 1 anarchią urzędową, a. ni® M agi i  krę­
tactwa.

EPIDEM IA H ISZPANKL Obecna epidemia 
influenzy (tzw. „hiszpanki") jest trzecią z rzędu 
la lą choroby, która, wybuchł® w  ezerwcu 1518 r. 
Epidemie takie nawiedzają zamieszkany "teb 
ziemski w  okrasach 30- letnich £ trwają kilka 
lat z  tem jednak, że każda następm® fala jest 
słabsza od poprzedniej, zarówno ca. da liczby 
przypadków choroby, jak  i  ca do je j śmiertelno­
ści.

Obecnie nastąpiło już przesilenie teraimejssas. 
go  trzeciego nawrotu epidnm, która niwątpSr 
w ie  będzdw trwał® krócej od  zeszłorocznej. W  jaw 
sieni roku ubiegłego ministerstwa zdrowia, pu­
blicznego wydała już pouczenie, zawierające 
znane podówczas sposoby zapobiega®!® ezeraa- 
a m  się tej niezwykle zaraźliwej choroby. Od te­
go czasu, doświadczenie całego niemal świata, 
cywilizowanego, nic wprowadził® m dnych no­
wych sposobów.

Co się tyczy obecnego toczenia influenzy, to 
doświadczenie ubiegłego roku w y kazało, że w  
wfelu wypadkach pewnego typu surowica a ko  ̂
rzyścią może być stosowana. Szczepamfe® tafta 
została już przygotowana w  państwowym cen­
tra tnym zakładzie epidemiologicznym w  W ar­
szawie-, który też dostarczy większej ilości wła­
dzom wojskowym, oraz będzie raógl dostarczyć 
jej również organom służby zdrowia;.

L IG A  NARODÓW A  ŻYDZI. Jeden z  publlcy* 
stów żydow skich zwrócił się da prezes® Zrze­
szenia francuskiego L ig i Narodów, Leona Bour- 
grnls, z  zapytaniem, czy naród żydowski będzie 
m iał prawo uczestniczyć w  Lidze Narodów. O- 
tnzyraał zaś odpowiedź odmowną. Tenże pubfh 
cysta zwrócił się także da wybitnego socyaKsCy 
francuskiego % tokiem samem zapytaniem f o- 
trzymaJ również odpowiedź odmowną z zozsm- 
ezennem, że dopiero po ukonstytuowaniu się 
państwa, żydowskiego w  Palestynie będzie mo­
gła być mcrwa o przystąpieniu do L ig i Narodów,

GOSPODARSTWO.
Gzem zająć się powinien gospodarz w zimie.

(Dokończenie).
Po za tem, zima to czas, gdzie gospodarz naj­

w ięcej ma czasu i  sposobności do oświecania 
się. Toteż gospodarz powinien czytać w tym  eza- 
ei® nieiylko gazety polityczne, a le  i fachowe 
rolnicze a  nie żałować pieniędzy i na książki 
Trzeba nam ciągle pamiętać, że rolnictwo u nas 
w  Malopolsee stoi jeszcze na niskim stopniu; 
pola niezdrenowane, uprawa pól wadliwa, ma­
ło  rozpowszechnione nawozy sztuczne, pewsss* 
ełmy brak wzorowych gnojowisk, postępowych 
budynków gospodarczych, nieumiejętność u4t»
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ci a postępowych narzędzi i  maszyn rolniczych, 
czy to do uprawy n  i, czy to do zbioru, czy 
wreszcie do czyszczenia zilarna; gałęzie uboczne 
gospodarcze jak sadownictwo, warzywnictwo, 
(pszczelarstwo, zaledwie gdzieniegdzie w  począt­
kach rozwoju, nie mówiąc o braku przemysłu 
rolniczego, jak mleczarnie spółkowe, cukrownie, 
kroehnudarnie itp. A  jeżeli do tego dodamy o- 
gromno rozdrobnienie gruntów w  licznych nie- 
fikomasowanych parcelach, to dopiero obraz za­
niedbania w  rolnictwie przedstawi nam się w 
całej pełni. Szybko i  w  duchu chłopskim prze* 
prowadzona reforma rolna,, uzdrowić może te 
opłakano stosunki gospodarcze.

Trzeba nam uzupełnić przez samouetwo brak 
wiedzy fachowej jaką, szczycą się sąsiednie na­
rody, choćby Czesi. Tam co drugi gospodarz po­
dobno ukończył szkołę roln Łotwa, a  każdy zaś 
Odbył krótszy lub dłuższy kurs rolniczy. U nas 
do rzadkości należy chłop rolnik, któryby ukoń­
czył szkołę rolniczą a powszechnem jest jeszcze 
zdanie, żo gospodarzowi wystarczy tyle znajo­
mości gospodarczej, ile nauczył się od ojca. To* 
też syn odzAedziezyiwszy kawałek poi a-, gospoda­
ru je starym sposobem i  ani mu przez myśl nie 
przyjdzie, że świat nie stoi w  miejscu leca po­
stępuje ciągle naprzód. I  me je&t winą chłopów, 
(że te k mało dbali o  naukę rolnictwa, ale rządów 
obszaraiczo pańskich i  ustanowionego pracz 
(nich. W ydziału krajowego który sześć znaj­
dujących się w  dawnej Galicja szkół rotaiczych 
tak urządził, że ukończeni uczniowie choć prze­
ważnie chłopscy synowie wstępowali na służbę 
ido diwórów, a  po ukończonej służbie wojskowej 
(wstępowali do żandanneryi, do służby kniejo* 
w ej straży skarbowej, n ie przyczyniając się do 
podniesienia oświaty rolniczej na wsi.

Szkoły te nie były zupełnie przystosowane do 
pottrzeb istniejących gospodarstw chłopskich. 
Podczas gdy Poznańska Izba rolnicza zorg&nizc* 
w ała  i  otworyła już w  obecnym roku sześć szkół 
tdimowycb dla mniejszych gospodarzy, gdy wi 
dawnem Królestwie powstają liczne szkoły rol­
niczo dla dziewcząt jak i  dla chłopców, córek 
synów chłopskich, to u nas w  Matopolsce oddali 
piastowcy inspektorat szkół rolniczych w  ręce 
profesora, gimnazyalnego od łaciny i  greki. Jest 
rzeczą pewną, że człowiek taki nawet przy naj* 
lepszych chęciach, który życie spędzał na ucze­
niu greki i  łaciny, nie będzie umiał porrystoso* 
rwać tych szkół do potrzeb gospodarstw chłop­
skich. Jest to zresztą to samo, co kazać uszyć 
krawcowi dobre buty.

Chłopi! nasz prezea Stapiłńsk! daje nam przy­
kład i pod względem gospodarczym. Choć star­
szy już w iekiem  i  sterany długoletnią walką o 
uświadomienie indu, nabywszy szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności gospodarstwo górskie w  
Klimkówce i  gospodarstwo ogrodowe w  Ropnie, 
ż  w ielkim  zapałem i wytrwałością wziął się do 
urządzeni®, tych gospodłbptw, choć czasu ma 
nie wi<eie, bo redagowanie „Przyjaciela Ludu“ i  
prace sejmowe zajmują mu przeważną ilość cza­
su. W  krótkim stosunkowo czasie podniósł go­
spodarstwo z zup.ejpęj ruiny wtojeirnęj; dojtupil

k trudem dobre inwentarze tak żywe jak i mar* 
twe, a przed zimą parokrotnie większą część 
pól za popnzedruactt właścicieli nieo ,.-ia ui ozi­
m inami lub w ygrana, a po częściej wy nawożona 
pod płody wiosenne. A trzeba w;:- na wiedzieć, że 
Klimkówka leży wysoko w  górach, zatem ma 
bardzo trudne warunki gospodarcze. Ogród zaś 
w  Ropie, gdzie były przeważnie wielkie doły lub 
rumowiska po starej destylami, jest już prze­
ważnie uporządkowany i  po części ‘przygotowa­
ny do obsadzenia dzawami owrocr vemi.

Chłopi! N ie jesteśmy już niewolnikami rzą­
dów zaborcach lecz wolnymi obywatelami Rze* 
ozy pospolitej Polskiej. W olny zaś obywatel po­
winien zdobyć oświatę fachową tak ;K>trz&bn-ą 
ronikowi, aby z ziem i wydobyć tyle produktów, 
by wystarczyło nie tylko do zaspokojenia po­
trzeb wszystkich obywateli państwa, ale aby 
nadmiar sprzedać aa granicę, skąd. możemy zno­
wu otrzymać te produkty, które na ziemiach 
polskich się nio rodzą, a przedewsaystkiem spro­
wadzić te materyały, które są potrzebne do roz* 
woju naszego przemysłu, a rozwój, rolnictwo ii 
przemysłu zapewni szczęśliwość i  wielkość na­
szej Ojczyzny. J. Stampek.

Odpowiedzi Redakcyi i Adminśstraęyi.
W . Kubicki: ż. Burdzelowl gazetkę posyłamy, 

zażalenia do mimist. wojsk, z powodu niodoeho- 
dzeniia listów wniesione, do niego napisane. — 
J. Łach: Na wszystkie sprawy dałem pisemne 
wyjaśnienie żonie Waszej.

J. K ilar t  A . Rajchel: zapłacone do 15 maja 
1920. —  M. Bożek; List z  5 doi, otrzymaliśmy 
19 stycznia. Dla ojca zapłacone do końca v. 3921. 
Prosimy pisać i  pomagać w  pracy.

Pr. W aw w m flk : 2 doi. nadeszły, gazetkę pad 
adr, Tow. Br. P. wysyłamy regularnie co tygo­
dnia, Prosimy o korospondeneye. —  L, Pctyra i 
Co się stanie a papierami pożyczki austryackiej, 
to jeszcze nie rostrzygnięte. Radzimy tedy czo- 
kać. — P. Maodarski: list okazałem rządowi, u- 
by w iedzieli zdziercy, że ich kontrolujemy. Z ty­
m i rzymskimi politykami musimy też kiedyś o- 
tw arde się rozprawić. Smulski usłyszał w  Sej­
mie parę ostrych słów.

Czeoh Rafał; Gazetka wstrzymania, gdyż pre­
numerata nie zapłacona. —  Brotariec St.: 20 K 
otrzymane. —  Czytelnia v  Polance K,, Chyóko 
F i, Włamał Sł , Sowa T., Kufel Fr, Piórkowski 
B.: Książki wysłane. — Kżsiołek 31., Tatko BL, 
ngiela J„ Kotarba Fr., Majewski Fr., Staszek M , 
Klatka A., Kubicki W „ Bnrdzel J , Baabnaa F., 
Sokołowski K , Kostrzewa J.s Lech Robak E,, 
Dąh. owski J.: Dolary otrzymaliśmy.

dr J. Eajdacz: List z 30 stycznia nadszedł 22 
lutego. Tegoż dnia wysłana obszerna odpowiedź 
listem polooonym. Pieniądze jeszcze nie nade­
szły, ale już teoi numer ,4>rzyjactela“  posyłamy 
wszystkim 20 nowym czytelnikom. Pięknie dzłę] 
kujemy.

NA FUNDUSZ AGITACYJNY: Pp. Jał0  Steń- 
czak, Antoni Stańczak i Ludwik Zawada 250 IŁ

NA FUNDUSZ PRASOWY: Pp. Jam Steńczak,
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KURS PIENIĘŻNY i  dnia U . II. w Krakowie pta, 
cono za 100 mk. niemieckich kor. 252'—. za 100 rubli 
carskich kor. 235'—, za 1 dolara kor. 215'—, za 100 
koron czeskich kor. 2251—.

fa  Ire^ ogłti^cń Rrdnkeytt nie odpowiada.

a/ W® wsi Ceniawa N. N. 200 mórg ziemi, 
szkoL polska, kościół rzymsko-katol. na 
miejscu. Cena za 1 mórg do t>OOQ K. Miej­
sce zbytu na produkla wolne miasto Koło­
myja, 2 kim, odległe.

b) Wa wsi Turka lasy, ziemie ome, szkoła 
polska, kościół, stacya kolejowa w miejsca. 
Cena ziemi od 3000 K do 7000 K za mórg.

c) We wsi Soroki 200 mórg ziemi pierwszej 
jakości, szkoła polska, kościół rzymsko-kat. 
w mie.ęscu, odległość od staeyi kolejowej 
i miasteczka 3 kim. Cena 4000 od morga.

Zgłoszenia przyjmuje Korni sya parceiacyjua 
P. O. P. do rąk S ta n is ła w a  Gruszeckiego, 

K o łę m y ja , u lic a  K r a s z e w s k ie g o  4 .

Okolica może dostarczyć budulca. Zboże na 
zasiewy wiosenne przygotowano. Kredyt hi­

poteczny zapewniony. 3—3

I

dostarcza z gwarancyą firma:

i. Fiszman i Syn w Oświęcimiu.
o

;  Oryg ina lne szwedzki© wirówki ;;

jicia-aiiSBLB"
trwałe i praktyczne 

poleca firma i —io

Biała—Bielsko.
ilustrowane cenniki  
wysyłamy bezpłatnie.

U S B

Ważne P. fm Rolnicy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wa­
gonów najwyższy czas zamawiać obecnie pod
zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych nawo­
zów, by takowe na czasie otrzymać, kaimt, sole 
potasowe wysoko procentowe, gips nawozowy, 
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszyst­
kie uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko cało- 

w agono we posyłki każdego gatunku,
m a ta r y a ły  b u d o w la n a  £

wapno, cemenr, gips murarski i sztuKaterski, 
dachówka asbsstowa „A sb it"  itp. wszystko tylko 
w ładunkach cało wagonowych koniczynę czerwo­
ną, tymotą i inne nasiona częściowo, z szybką do­
stawą poleca firma JAN BO A (ICH, Żywtns, Ryn ja 22 
obok koścmła farneg*. — Hartowna sprzedaż oraz 

sfcłrd nasion i nawozów sztucznych. 3—10

J e d y ^ s f  d o m  h .s n rfS «a rj?  0-0

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewski; L. 13 S 9  t*. uo

poleca niklowy system ttoskopt 70 ko 
Dudzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrzyp 
ze smyczkiem 200-kor. i wyżej. Pudła u 
krzypiec ker. 80, 120. Harmonie wiader: 
skie model, jednorzędówka kor. 200 , dwu 
rzędówka kor. 400. Trąby ,'trordaonowe 
kor. 25, 35, 60. Byameaty da askła kor. 

45, 80. Brzytwy kor. 15, 35, 50. Maszynki dc włosów 
kor. 30, 50, 80. Maszynki do samogolenia kor. 30. Pas do 
brzytwy 12 kor. Kainiefi 7 kor. — Wysyłka za zaliczką. 
Cennik ilustrowany za  nadesłaniem  3 kor. w  liście. 
Wjs d l idk d> dh A  i4h rti

Makuch rzepakowy 
Wytłoki buraezane

Bobik, groch, łubin, pefuszkę, 
ibj/ką sraz wszelkie inne produkta

poleca 2 - 3

Bank Mmi)m L w sm
Dwie bardzo ciekawe książki;

,^rsedhisla?jf:sfta dstefa Poish**
napisana, przez Albina Jurę, z 40 iłustracyami w tekście 

w cenie K łbaO wraz z przesyłką pocztową
i „Sztuka z d o ^ c ia  n u ią k u ”

napisana przez Stanisława Górkę, w cenie K 10*— wraz 
z przesyłką pocztową.

Są do nabycia w Administracyi „Przyjaciela Ludu", 
Kraków, ulica Reformacka 7. Wysyłkę uskutecznia się na­
tychmiast po nadesłania pieniędzy przekazem pocztowym.

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dwitfalcowe dostarcza:

J B B T  b H t  Mota ijn W  taaterjdi
Spółka z ogr. por. 9—0

w Krakowie, ulfca Starowiślna Nr. 91.
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S  1) Powiat Tarnopol — stacya kolejowa Chodaczków, 
gj gmina Nasiasów —■ 1000 morgów pola czarnoziem

2) Powiat Huezacz — atacya kolejowa Jeziorzany- 
S  tlaiysz. graioa Jazkrzany — 500 morgów pola czarno-
1 ziem, 100 morgów lasu.
n  3) Powiat Podhajce, stacya kolejowa Todkajce, gmi-
8 na Złotniki — i 500 morgów roli czarnoziem, 200 laot-
S  gów łąk.
W 4) Powiat Podhajce, stacya kolejowa Halicz, gmina 
jg Horrżanka — 130 morgów pola czarnoziem. 
d  51 Powiat Podhajce, stacya kolejowa Rudniki, gmina 
S  Boków — sadów 14 morgów, roli 230 morgów czarno- 
B ziem, łąk 46 morgów, las u 20 morgów, razem 370 mor-
9  gów. Kościół i szkoła polska w miejscu, 3 domy mie- 
B szkatne o 24 ubikacyach, 4 stajnie, kuźnia, szopy, 
-S oziminy zasianej 21 morgów, 50 kóp zboża niemłóco- 
jg nego, 200 estnarów kartofli do sadzenia, 3 sterty siana, 
H sterta słomy.
B C>) Podhajce, staey.i kolejowa Monasterzyska, gmina 
| Tscsiobaliy — ogrodu 10 morgów, roli 250 morgów 
B czarnoziem, łąk 20 morgów, pastwisk 20 morgów, lasu 
g  20 morgów, lasu 30 morgów, razem 030 morgów.

eh do parcelacji przeznaczonych. 1
Dom mieszkalny murowany 15 pokoi, 3 mniejsze domy 9  
mieszkalne, stajnia murowana dachówką kryta na 1 
na 130 sztuk, stodoła murowana, spichlerz i gorzelnia 1 
murowana bez dachu, — 30 morgów oziminy, S

7) Brzeżany, stacya kolejowa Zborów, gmina Cilinns — B 
sady i ogrody, 12 morgów, roli 407 morgów czarno- 8 
złem, łąk 800 morgów, staw 80 morgów, razem 709 9 
morgów. Kaplica ciosowa i resztki budynków. B

8) Powiat Zborów, stacya kolejowa Zborów, gmina 
Borymowca — ogrodu 2 morgi, roli 193 morgów ezar- 
noziem, łąk 10 morgów, razem 205 morgów.

9) Powiat. Złoczówy stacya kolejowa Krasne albo 
Skwarzawa, gmina Fłrlajiwka, Sknlłów, Bartków — roli 
400 morgów czarnoziem, łąk *36 morgów, razem 430 
morgów.

10) Powiat Rohatyn, stacya kolejowa Rohatyn, 
gmina Putiatyńw-Łu«»jisf,8 — ogrody-sady S morgów, 
roli 254 morgów czarnoziem, łąk S0 morgów, lasn 
35 morgów, razem T/5 morgów. Dwa osobne domy 
mieszkalne, szopa dużo i murowana stajnia na 00 Sztok 
bez dachu.

1 C aa powyższych majątków wyaosa od 2500 IC do 4000 K za mor :̂. — We wszystkich powyższych miej- 8 
■ scowościncU o ile nie ma kościoła i szkoły polskiej, przeznaczono po kilka morgów ziemi bezpłatnie na szkolę i
K Wszelkich materyałów budowlanych, narzędzi rolniczych, tudzież nasion o i.'e się nie :majdują na miejscu, S 
9 dostarczy Towarzystwo. 3—3 9

9ZI SWWW0* ©*••••

W ło śc ia n ie !!
• BRACIA WŁOŚCIANIE! f
O Z
g W każdej wsi gdzie macie % 
% W A S Z Ą  K a s ę  R a l f f e i s e n a ,  %
8 WfiCTS! l/ńłbn mlnlfmA S

* Tysiąc© morgów ziemi na kresach już roz- T 
. parcelowane. Tow. Agrarno-Osadnicze we

j  s\0f',*40 rolnicze j  
et powinniście mieć 8 
| W A S Z Ą  Asekuracyę ,  %

i Lwowie stworzyło swoją Sekcyę w  Krako­ 8 a tą jest «
wie, przy ulicy Czystej 3, aby Wam uła- L I9 I IC 11  I I  . !

4 twić porozumienie i nie narażać na koszta 

' jazdy do Lwowa. Dlatego twórzcie po wsiach i ^ W I S Ł A ^ !
8 Ludewa Towarzystwo wzajemnyca aiJozpieezsS • 
3 wa Lwowie, przez czas wojny *

, grupy I zgłaszajcie się w Sekcyi w Krakowie

4 po wszystkie informacye. Czas już pomy-

* śleć o kupnie ziemi, bo wiosna już blizka! • W M O W Y M  S Ą C Z  U. |
4; Iow. Agrarno-Osadnicze ; posiada ziemią pierwszej jakości 

i pa najtańszych cenach. 5-5

s §S W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest £ 
3 mało członków „W ISŁY*, a niema agencyi, §  
| niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny § 
•  włościanin zgłosi si^ do Dyrekc.yi „W ISŁY*, f  
0  a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy §

•  k

Redaktor odpowiedzialny: Dr Józef Putek. Drukarnia) Ludowa w Krakowie.
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